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W ychodzi codziennie.
Praudpfatn w ynosi: we Lwowlo romnie 18 s;/r. — 

półrocznie 9 zlr. —  kwartalnie 4 złr. 50 ct. — 
miesięcznie 1 ałr. 1)0 Ot.

Z przesyłką pocztową w Państwie AU8trjaokl8Rl :
rocznie 22 złr. —  półrocznie 11 złr. — kwartal­
nie 5 złr. 50 c.t. — miesięcznie 1 złr. 85 ct.

A przesyłką pocztową za yranicę: do całych Ni omieć: 
rocznie 18 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal. 
f> srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków —  do Relgji, Włoch i 

• ^Twah.-arii rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

Kamer pojeiM czy Kosztuje 8 et.

Przedpłat; i og'-«zenia przyjmują: we v
Bióro “dmuritri cji „Dziennika Polskiego 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowski 
plac katedralny, we Wleaniu, w Hamburgu, n a r 1' 
fu rcie  n. M Berlin ie, w Lipsku, Baz; lei 
[Sawajcarja] i "ro c ta w iu  pp. Hsuisenstein & Vo- 
gler w Wiedniu : F . L ob , R. Mosse, Zygmunt
Kot. .owski, Auwinkc' Nr. 3.

Ogłoszenia przyjmują s i, za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętość' jednego wiersza drobnym drnkiem, 
(nonpareille) opi 6ce opłaty stemplowej 30 ct. zs 
każdorazowe mieszczenie.

8t Z Pieniądznr1 mr , być prLjsylans f r a n c o  dc 
Administrr tjiBDziennika Polskiego11.— Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie

Manasiryjtów Redatcja nie zwraca.

L w ó w  30. października.
Z dniem wczorajszym skończyła się nasza 

„akcja" wyborcza, rozpoczęta na walnem zgro­
madzeniu posłjw sejmowych d. 11. maja br., 
w którym to dniu wybrano pod nazwą komi­
tetu'neutralnego, wiadomy „ver\\altungsrath“ , co 
mając G miesięcy czasu przed sobą, użył go z 
na; viększą ścisłością do tego, aby p o p r o w a d z i ć  

interesa całkiem na sposób verwaltungsratu o- 
lei Iw.-czerniowieckiej.

Wybór z większych posiadłości wypadły 
analogicznie z wyboram w mniejszych posia­
dłościach. Tu i tam kilkunastu śtojureów wy­
szło z urny z tą tylko różn.cą, że wybrańcy 
Radv russkiej jadą do Wiednia robić opozycję 
przeciwko wszelkim reformom pożytecznym w 
kraju dlatego, iż reform chcą Polacy ; a delegat 
komandytowej .spółki konserwatystów galicyj­
skich, udają się do Reichsratu z zamiarem poło­
żenia sie w poprzek wzmiankowanym reformom 
dlatego, "iż domaga się ich stronnictwo postępo­
we w kraju.

Swiętojurcy cerkiewni i świętojurcy społe­
czni, jakkolwiek powierzchownie nie będą iść rę­
ka w rękę ze sobą, to jednakowoż w rezultacie 
swych l , ^jednakowych dążeń spotkają się razem 
wiernie. Jednych hasłem jest: R o b i ć  na p r z e ­
k ó r !  drudzy mają słynną, a o j  12 lat z wiel- 
kiem powodzeniem praktykwaną dewizę: Ni c
ro b i ć !  i to s o l i d  a r  n i-f  nic nie robie!

Dzień wczorajszy dostarczył toj ostatniej 
part,, znacznego zastępu, i będzie potrzeba całe­
go wytężen:a zwolenników poprawy naszych sto­
sunków^ aby módz coś zbawiennego zrobić.

Chcemy jednak cześć oddać, kojjiu się na­
leży. W kurji większych posiadłości znalazło się 
kilka pkręgftw, które stanowią chwalebny wyją­
tek od reguły. Między innemi okręg Stryj-Żyda- 
daczów-Dohna-Kałusz oparł się jednogłośnie na­
gabywaniom par^ntelarnym , popieranym naw et 
przez umyślnych wysłanników7.ze Lwowa, i czu­
jąc potrzebę posiadania w reprezentacji takiej 
znakomitej siły fachowej i umiejętnej jak dr. Ka­
b a t ,  obrał tego męża posłem swoim, podczas 
kiedy dokładam wszelkich usiłowań, auy narzu­
cić temu okręgowi pewnego poetę toastowego 
czy kogoś takiego, bez ktorego p. GrocholsKi 
przestaje być mężem stanu

M'ędzy innemi cieszy nas także bar zo wy­
bór p. Leona Chr z a n o w s ki e g o z okręgu Kra- 
ków-Chrzanow, człowieka niespożytej i skrupu­
latnej pracy. W chwili, gdy to piszemy —  nie 
ma jeszcze wiadomości z Żółkwi, gdzie miano 
wybrać p. Stanisława P o l a n o  w s k i e g o ,  je­
dnego z najpraktyczniejszych obywateli, którego 
doświadczenia w dziedzinie naszych ekonomi­
cznych i przemysłowych stosunków są cenne dla 
prac organicznych.

Do historji wyborów7 z miast, przed któremi 
tak mężnie mordowano „szmajgełesów11, mamy

dziś dość niepoczesną wiadomość. Przy truty- 
now7aniu aktów wyborczych w namiestnictwie, 
okazało się, że wybór ściślejszy p. Madejewskie- 
go z okręgu Stryj-Drohobycz-Sambor jest cał­
kiem nieważny, aibowiem już przy pierwszem 
głosowaniu kontrkandydat p. Herman Mieses 
otrzymał absolutną większość, i tylko uszczuplo­
no mu takow7ą nieprawnie unieważnieniem kil- 
kudziesiąt kartek przez komisję. Nie pan 
Madejski tedy, ale pan Mieses zasiędzie 
w Radzie państwa, a trzy miasta w zatankowa­
ne z najszlachetniejszym zapałem nadaremne ro­
biły wysilenia. Jestto jedna gruda więcej na tru­
mnę dla komitetu poselskiego, a pp. Grocholski, 
Smarzewski i Krzeczunowicz zasłużyli sobie od 
kraju na najzupełniejsze wotum nieufności.

(U. F.ó .Stryj, CO. paźuz. |' (̂Kor. Dzień. Polsk.) 
Dzień 23. października na długo zostanie w pamięci 
mieszkańców Stryja. Zdawało się, że m.asto nasze 
zaczyna nową epokę przeobrażenia, od godz. 7. z rana 
gwar i ruch niepospolity, wszystko co żyło krzątało 
się po ulicach. Najwięcej było widać krzątających się 
w długich czarnych kapotach obok przedmieszczan 
ruskich, którzy wyrywali się z uścisków braci żydów 
i księdza dziekana Bielawskiego. Przed głosowaniem 
ciągnęli żydkowie naszych Rusinów do szynku a z tam- 
tąd w bryczkach wozili do sali wyborcze^ Przedtem 
ksiądz dziekan witał uniżenie przybyszów i gotowe 
już kartki wręczał z nazwiskiem Miesesa. Klika świę- 
tojurska z żydami pałała od wściekłości, chwytano 
również dobrodusznych wyborców Polaków, wciągano 
przemocą do szynków i tam nieboraków nieprzyto­
mnych zostawiano. W skutek togo wielu wyborców 
naszych nie stanęło do głosowania. Mało brakowało, 
a mielibyśmy Miesesa przedstawicielem Stryja, ksiądz 
dziekan z tryumfem zacierał już ręce, gdy w tein na­
gie fortuna czmychnęła, zostawiając mu tylko, przykre 
wspomnienie. Gdy bowiem wyoorcy ruscy się otrze­
źwili i dopiero spostrzegli, źe ksiądz dziekan nama­
wiał ich do głosowania za „żydem-1, nie mogli sobie 
darować , że jako „chrestjany1' wybierali „żyda11. 
Przy trzy niali księdza dziekana na mieście i mało co, 
że mu kości nie porachowali, gdyby na lun raz tak 
potrzebna straż bezpieczeństwa kle. Uensdarmerie z rąk 
buntowników go me uwolniła. Przy ściślejszein gło­
sowaniu wszyscy ci buntownicy oddali głosy na Ma­
ciejewski go. —  Zarazem trzeba oddać uznanie tutej­
szym kolonistom niemieckim, którzy za poradą prezesa 
rady powiat, br. Eruuiokiego wszyscy zaM fdcje skim 
głosowali. ---  r, : ł -

Dzięki tedy Opatrzności, zwyciężyło stronnictwo 
narodowe a zarazem ksiądz Bielawski o tyle, że się 
uwolnił z uścisków- swoich prawowiernych, któremu 
na przyszłość jako przyjaciel ludzkości przypominam 
ustawę z d. 17. grudnia 1802 art. VI L. dz. pr. p. 8 
ex 1803, która jest tak nielitościw ą, że za podobne 
postępowanie przy agitacji wyDorczej może każdego  
od 1 do 6 miesięcy, przytrzymać w ciemnościach.

Wreszcie mogę wam donieść tę miłą nowinę, że 
wyborcy tutejszego okręgu (Cśtryj-Kałusz-Dolina, z wię­
kszych posiadłości wszyscy z upragnieniem oczekują 
kandydatury Dra Kabata, w tym oeiu wyjechał nawet 
dzisiaj prezes rady powiatowej stryjskiej do p. Kabata 
z zapytaniem, czy wybór na posta do rady państwa 
przyjmuje, w przeciwnym razie powiat tutejszy odda 
glosy na bar. Romaszkana z Ukerska. Rrzedwybor­
cze zgromadzenie odbędzie się we wtorek, dnia 28-

b. m. a do dziś dnia jeszcze wyborcy nie mają 
kart legitymacyjnych. —  Co też c. k. Starostwo po­
rabia ?...

(F.) lio lom yja  27. października. Przeciwnikom 
naszym udało się przeprowadzić kandydata swego w 
osobie dr. plonigsmana, który w imieniu swem polity- 
eznem, oświadczył bez ogródek, że jest centralistą. 
Chcę jednak podać do wiadomości publicznej okoli­
czności dowodzące, jak niecnych środków używali 
przeciwnicy tutejsi do przeprowadzon a tego wyDoru. 
Oto najpierw mając wpływ w urzędzie gminnym, po­
starali się o zestawienie listy wyborczej w sposób taki, 
któryby już naprzód zapewniał tymże zwycięstwo. 
W liście wyborczej bowiem wypuszczono zwyż 100 
mieszczan chrześcian , opłacających znaczne podatki, 
zatem uprawnionych do głosowania, —  reklamować 
nie będzie czasu, bo delegatom przedmieść doręczono 
odnośne ogłoszenie dzień przed upływem terminu re­
klamacyjnego —  a zresztą, jak wiadomo, mieszczanie 
nasi nie wiedzieli po największej części prawie do 
dnia wyborów, o co chodzi, i dopiero w dniu głoso­
wania zgłaszali się z tem , iż kart legitymacyjnych 
nie otrzymali —  oprócz tego, wiele kart wystawiono 
na spadkobierców, chociaż właściwy spadkobierca, o- 
płacający podatki jest już uwidoczniony, a takich gło­
sów znaczna ilość dla usterek formalnościowych, ko­
misja wyborcza odrzuciła. Natomiast znaczna ilość 
głosów ze strony żydów danych była bądź to za u- 
inarłych lub takich, których w mieście wcale nie ma, 
a kontrola wszelka, jest w tym względzie wobec zna­
nych stosunków niemożebną.

Obiecując ludziom bez czci i w’ary, iż przy na­
stępnych wyborach do Rady gminn j zostaną radny­
mi lub inne widoki, uzyskali żydzi pomoc tych tak 
dalece, iż wyrywali gwałtem niektórym mieszczanom 
karty legitymacyjne, lub dawali tymże kartki napi­
sem: „Dr. Oswald Hoenigsmann, adwokat m Wien“— 
przynaglając różnemi groźbami małodusznych do gło­
sowania za tym kandydatem; oprócz tego, żydzi cho­
dzili po domach przedmieszczan, a nie zastawszy tych­
że w domu, wyłudzali od kobiet karty legitymacyjne. 
Wiele innych podobnych szczegółów dałoby się jeszcze 
przytoczyć dla wykazania, jaknn to sposobem uzyskał 
dr. Hómgsmann większość głosów w Kołomyi —  ale 
i te wystarczą za podstawę do wniesienia protestu 
przeciw temu wyborowi, który to protest kołoinyjacy 
wyborcy chrześciańscy wnieść powinni. O le wiemy 
również i nadużycia zaszłe w fSniatyuie, dostarczają 
dość materiału do wniesien:a z tamtąd protestu.

(yi) Brody 2d. października. Przebieg' walki wy­
borczej z 23. bm. daje się streścić w krótkich sło­
wach: Powinność naszą wypełniliśmy wszyscy, nic so­
bie nie mamy do zarzucenia, a jeżeli "wynik w y b o ró w  
niepoinyśmy, winy sobie przypisać żadnej rie możemy. 
Komitet przedwyborczy, tak zwany miejski, z samych 
żydów złożony, a wybrany przez 23 wyborców żydo­
wskich, postawił kandydaturę Chaima Landau. Człon­
kowie komitetu, chrześejanie, odpowiedzieli na to wy 
stąpieniem z komitetu i organizacją odrębnego komi­
tetu, który zespoliwszy siły nasze w jedną oałość nie- 
rozerwaną, z ufnością w dóbrą spra wę naszą i Solidar­
ność znaną wyborców złoczowskicli, wystąpił do walki 
z przeważną siłą partji centralistów tutejszych.

Z 240 wyborców chrześcjańskicb głosowało za 
kandydatem naszym przeszło 200, żydów zaledwie 
kiikuuastu. Centraliśc.i widząc solidarność obozu nasze­
go, użyli wszelkich podstępów możliwych do zape­
wnienia sobie zwycięstwa. Kabał zagroził klątwą wiel­
ką i małą wszystkim żydom , którzyby nie glosowali

za Landauem. chorych wyciągano przemocą z łóżek 
do głosowania, po ulicach ajenci kahalni łowili wy 
borców, zwożąc i spędzając gwałtem do miejsca wy­
borów. Sługa gminuy wydzierał z niesłychaną bezczel­
nością karty głosowania, a gdv nie znalazł tam na­
zwiska szanownego Chaima Landaua, własnoręcznie 
wyrzucał go za drzwi, nie przypuszczając do głosowa­
nia: sam przewodniczący komisji wyborczej, Natkan 
Kallir, tororyzował wyborców dowolnem zaglądaniem 
do kartek, na co nikt z komisji uwagi nie zwrócił, a- 
by temu nielegalnemu postępowaniu położyć tamę. — 
Wreszcie głosowali żywi i umarh, obecni i nieobecni, 
nie dziw więc, że przeciwnicy zwyciężyli, zwłaszcza 
że w Złoczowie agitacja wy borcza niedołężnie z na­
szej strony przeprowadzoną została.

Sojusz żydowski z świętojurcami wywołał między 
naszymi wyborcami słuszne oburzenie i spowodował w 
ogolę niebywałą dotąd jednomyślność w działaniu i 
zbliżenie się inteligencji do opuszczonej i ze wszelkiej 
opieki dotychczas ogołoconej klasy rękodzielniczej. 
Staraniem naszem będzie tę łączność utrwalić, aby już 
w bliskiej przyszłości zbawienne wydać mogła owoce. 
Przeciwnie z ubolewaniem wyznać muszę, ze przedział 
między nami a żydami tutaj coraz szerszym się staje, 
o zbliżeniu się na teraz ani mowy być nie może, ku 
czemu najlepsze już były widoki.

Posłem z Izby handlowej w Brodach wybranym 
został Nathan Kallir, przeciw któremu postawił dr. 
Lóbenjtein swą kandydaturę. Przebieg tej ostatniej 
sprawy jest nader ciekawy i zajmujący.

Dr. Lóbenstein, syn dawniejszego dzierżawcy ak­
cyzy w Krakowie, uwziął się koniecznie zostać posłem. 
Szukał, pukał więc wszędzie, gdzie się tylko dało, 
lecz napróżno. W  końcu na chybił trafił wylądował 
w Brodach poseł in spe. Ponieważ krzesło poselskie 
z miasta było już przeznaęzonem dla p. Hawryła Jo­
achima, otóż pozostała jeszcze ostatnia nadzieja w 
Izbie handlowej. Ażeby wyborców o swych szczerych 
chęciach objęcia godności poselskiej dosadnie przeko­
nać, oświadczył p. Lóbenstein, że złożył u jednego z 
tutejszych bankierów sumę 40.0U0 złr. z tem przezna­
czeniem, że jeżeli wybranym zostanie, oddaje całą tę 
sumę Izbie handlowe; do rozdziału na cele dobroczyn­
ne. Wyborcy jednakowoż wyżej ceniąc zasługi puna 
Kallira dla kraju i miasta, jak 40.0ÓU złr., odrzucili 
propozycję p. Lóbenstema i wybrali prezydenta swego 
posłem do Rady państwa. Kontrkandydat poszedł z 
kwitkiem; Izba handlowa ma tęgiego i zasłużonego 
zastępcę, a miasto jak nie miało nic, tak i nie będzie 
nic mieć, chyba że p. Nathan won Kallir, chcąc dać 
dowód swej troskliwości o dobro miasta, ofiaruje, co 
najmniej 2.000 złr. na cele dobroczynne. (Spodziewa­
my się, że nieomieszka dla ukojenia umysłów rozdra­
żnionych tyloma tysiącami, pójść za naszą radą.

Po wyborach _unfitrjon zaprosił panów wyborców 
do sztokfiszami zastawionego stołu, a uraczywszy roz­
promienionych słuchaczów oracją a la Landau na pier­
wsze danie, rozpoczął biesiadę, zakończoną toastami in 
gratiam wszystkich , a w szczególe pomyślnie wypa­
dłych wyborów!

Proces Bazama.
Napływ publiczności zwiększa się z każdym dniem 

i proces wchodzi w ogóle w najdramatyczuiejszą fazę. 
Tli już nie sam jeden występuje marszałek Bazaine, 
lecz wszyscy co się znajdowali naokoło niego i z roz­
maitych tytułów byli jego współpracownikami.

Posiedzenie 20. b. in. rozpoczyna się o godz. 12. 
min. 40.

P rezes . Wysłuchamy świadków, których zawe-

Przfcgiąd dramatyczny.
i nPajacu O. Feuilleta — „ Lady Tartujj'e“ pani Girar- 

din — ,, Wojna z kobietą“  J. Korzeniowskiego. *)

Pajac O. Feuilleta jest w drobniutkich, buduaro­
wych ramach ujętym, niemniej przeto wymownyjn i 
jaskrawym obrazkiem faktu społecznego, który od lat 
wielu jest rozkładczym czynnikiem społeczeństwa 
przedewszystkiein francuskiego, który sprowadza w 
niem rozstrój stosunków rodzimych, podkopuje domo­
we szczęście, gasi ogniska cnót i wychowania domo­
wego a w rezultacie wytwarza proletarjat zgnilizny i 
zepsucia. Faktu tego powtarzającego się codzień wy­
mieniać prawie nie potrzebuję: jest nim wiarołomstwo 
małżeńskie. Powody tego faktu bywają różnorodne , 
stosownij do każdorazowych okoliczności, ale maj: 
one j e d r ą  w s p ó l n ą  przyczynę, jedno źródło z któ­
rego wynikają. Źródłem tem jest f a ł s z y w e  wycho­
wanie, albo raczej b r a k  wszelkiego wychowania ko- 
biet.

Skutkiem tego braku wychowania jest, że kobie­
ta młoda idąc do ślubnego kobierca nie ma wyobra­
żenia o poważnej istocie małżeństwa, o zadaniu, o o- 
howiązkach, jakie ją czekają w tym nowym zawodzie 
jej życia. Idzie za mąż, bo taki jest zwyczaj, bo wszy­
scy tak robią, doniosłości ani znaczenia tego kroku 
nie pojmuje, bo nikt jej w tej mierze nie oświecił. 
Kobiety z natury powierzchowne, le "ki i zmysłowe 
widzą w małżeństwie jedynie sposobność dr użycia 
długo upragnionej wolności, do zakosztowania z peł­
nego kieliszka roskoszy światowych, do popi szczenią 
wodzów pragnieniom hamowanym dotychczas jrmami 
światowego konwenejonalizmu, Szał używania przy 
braku wszelkich zasad popycha je w przepaść. 1r ie 
kobiety gorętszego serca i żywszej wyobraźn., radeby 
w małżeństwie znaleść zrealizowanie swoich snów ro­
mantycznych, wymarzonych w próżniaczej fantazji i 
w sercu skapryszonem, w mężu radeby widzieć ko­
chanka, bohatera swoich marzeń, klęczącego ustawi­
cznie u stóp ich w ekstazie miłośnej —  zawiedzione 
^  swoich nierozumnych oczekiwaniach, narzekają na 
zawód, wmawiają w siebie, że są nieszczęśliwe i przy­
właszczają sobie prawo szukania tego, czego nie znaj­
duje małżeństwie — po za niem... lak ą  jest wła­
śnie oohaterka niniejszego obrazka Feuilleta.

A  bohater? O, bohaterowie są zawsze jednakowi. 
Kobieta, nawet najbardziej zepsuta, w chwili miło­
snego szału* jest t stanie p o ś w ię c ić  wszystko na ołta 
rzu miłości, szczęście, przyszłość, honor, życie nawet

*) Z powodu nawału m&terjałów spóźniony.

ponieść w ofierze mniemanemu poi-bogowi, ale pół­
bóg nie zapomina nigdy o sobie, w chwili najgoręt­
szych przysiąg, stawia uczuciu swemu na straży egoizm, 
który mu me pozwoli nigdy zagalopować się w po­
święceniu. Bohaterowie dzisiejszych romansów zdolni 
są do wielkich uczuć i płomiennych namiętności, byle 
to nic ich nie kosztowało, ani jednego szeląga z tej 
zdawkowej monety ich codziennego, małodusznego 
szczęścia na nawyczkach opartego i wegetacyjnym 
spokoju. Awanturka miłosna z kobietą zamężną to 
rzecz wygodna i dlatego ponętna, ale kiedy przybie­
rze rozmiary większe niźli się spodziewali, niźiiby 
chcieli, kiedy zażąda od nich choćby cienia ofiary, 
wówczas w-ołają : precz z ciężarem! i porzucają kobie­
tę, która dla nich poświęciła wszystko, samą, ze star- 
ganem sercem, shańbioną przeszłością, ze zburzoną 
przyszłością, bez oparcia, bez pociechy, na pastwę jej 
własnej rozpaczy!... To hietorja zwykła i koniec jej 
zwykły, a jednak jak powiada piosnka Heinego, za­
wsze pozostanie nową. Pomysł więc tego utworu I  euil- 
leta nie jest nowy, ale treściwością - ścisłem zes is 
wieniem kontrastujących sytuaeyj działa silniej niżeli 
rozwodnione elokubracje tej samej treści innych pisa­
rzy. Posiada on jeszcze i tę zaletę, że samą kata­
strofę wiarołoinstwa nie doprowadza aż do brutalnej 
ostateczności, w której giną wstyd, uczucie moralno­
ści i estetyka, zatrzymuje się w niej na punkcie, z 
którego widać tę ostateczność haniebną, ale nie po­
trzeba w niej brnąć!... Oryginalnym czynnikiem wplą­
tanym w tę katastrofę wiarołoinstwa małżeńskiego jest 
tutaj sam n-iąż. Pisarze francuscy robią mężami nie­
wiernych żon zazwyczaj albo szlachetnych i zaślepio­
nych głup co w, a l b o ipatycz aych safandułów, albo
wreszcie cynicznych rozpustników-, kti :-zy hańbą swo­
ich żon okupują samowolnie dla siebie swobodę używania. 
P. de Solis jest człowiekiem rozumnym, wyższym, zapa­
trującym aię na małżeństwo poważnie, człowiekiem, 
który, jak sam powiada, „w żonie swoiej chce widzieć 
prawowitą małżonkę a nie metresę.“ Zonę swoją ho- 
cha uczuciem rozumnem i surowem męża, a nie czu­
łością romansową kochanka. Człowiek tak surowych 
zasad małżeńskich nic dziwnego, że takiemu ska- 
pryszone.mi peł-dziecku, jak Joanna, która w mę­
żu swoim che znaleść płomiennych uczuć ko­
chanka, wydaje się za zimnym, za sztywnym, oboję­
tnym, niezrozumiałym. A le  p. de Solis zamiast z wy­
żyny swojego rozumowego uczucia zstąpić i zniżyć się 
do potrzeb i słabości tego biednego, chorego serca, 
zrozumieć jego chorobę, wejść w nią i lecząc z wol­
na podnosić do siebie, p. de Solis patrzy na żonę z 
pogardliwem lekceważeniom mędrca i filozofa świado­
mego swojej wyższości albo rzuca zagadkowe lodo­
wate pół-słówka na serce rozpalone gorączką. I to

jest jego winą, i słusznie wyrzuca mu Joanna, kiedy 
w chwili boleści dumne jego serce otwiera przed 
nią swoją zagadkę : „czemuś tak pierwej do mnie nie 
przemawiał!...11 Dlatego p. de Solis przebaczając ni- 
byto wspaniałomyślnie żonie jej błąd, nie ma prawa 
odepchnąć jej od siebie i skazać na długą pokutę, bo 
jeśli ona zbłądziła, to on równie, jeśli on ma jej co 
do zapomnienia, to ona jemu nie mniej!... Feuilleto- 
wi, zdaje się, chodziło w niniejszym utworze o roz­
wiązanie za jednym zamachem także kwestji stawia­
nej często przez społecznych doktrynerów francuskich: 
„jak ma postąpić mąż z żoną która go zdradziła, jeśli 
ta np żałuje swojej winy (a to się zdarza prawie za­
wsze)? . Rozwiązanie tej kwestji jesttutaj zupełnie iden- 
tycznem z tein, jakie spotyKamy w dramacie G-irar- 
din’a Męka kobiety, więc nie ma w niem nic orygi­
nalnego. Ale sądzę, że gdyby Feuilletowi choc.ziło 
było więcej o prawdę, o rezultat j iki wyniknąć był 
puwinien z tych p o s z c z e g ó l n y c h  w niniejszym u- 
worze postawionych przez niego premiss, aniżeli o wy­

powiedzenie pewnej teorji o g ó l n e j ,  rozwiązanie ni­
niejszego utworu musiałoby było wypaść inaczej, nie 
tak przygnębiająco!... Wadą tego utworu jest, że au­
tor włożył w niego więcej, aniżeli zdołały pomieścić 
szczupłe jego ramy, skutkiem czego uderzają silnie 
pojedyncze wypowiedziane w uini myśli, ale nie łatwo 
dopatrzeć jest myśl główną , przewodt ią, około któ­
rej grupują się pierwsze, a jeszcze trudniej sformuh 
wać takową. Prócz tego, treść sztuki niedostatecznie 
usprawiedliwia jej tytuł. Treść jej jest niby antytezą 
anegdotki wypowiedzianej w pierwszym dialogu 
anną przez p. de Solis o biednym pajacu, cyikowym, 
który porwał pewną Angielkę jej mężowi, pomnno, że 
ta nie zabrała ze sobą ani jednego szeląg„, ani je ­
dnego klejnotu, i tym sposobem pomimo widoków nie­
zawodnej nędzy, poświęcił miłość swą kobiecie, która 
mu się oddała. W  sztuce tymczasem p. Gaston, ko­
chanek Joanny, zburzywszy jej szczęście, nie umie 
dla niej zrobić ofiary nawet z tej nędznej wygódki, jaką 
jest dla niego spokojny, regularny, codzienny tryb we­
getacji!... Na tem polega więc owa antyteza, która 
wypowiedzieć ma zdanie: że jeśli bywają czasem, bar­
dzo rzadko, mężczyźni zdolni do o d w z a j e m n i e n i a  
gorącej i poświęceń pełnej miłości kobiety, to jednak 
najczęściej są w stanie tyło w z b u d z i ć  takową. An­
tyteza ta ma zarazem usprawiedliwiać tytuł sztuki, ale 
czyni to zbyt słabo, zwłaszcza, że anegdotka owa, na 
której się zasadza, mija na scenie niespostrzeżenie 
prawie. Przedstawienie wypadło pod względem gry p. 
Ładnowskiego i panny Deryng w sposób nic pozosta­
wiający nic do życzenia. Scenę z Gastoneni, spowiedź 
cierpień i doznanego zawodu a następnie scenę roz­
czarowania, odegrała panna Deryng ze zwykłem sobie

głębokiem uczuciem i prawdą, któraby o wiele potę­
żniejsze :eszcze sprawiła była wrażenie, gdyby Ga­
ston nie był był s t u d e n t e m ,  na którym nic trudno 
odrazu poznać się kobiecie, która nie jest gąską. O p. 
Ladnowskira zbytecznem byłoby pisać pochwały, boć 
zadanie takie dla jego talentu jest tem, czem dla wiel­
kiego malarza jeden ze szkiców nakreślonych od nie­
chcenia piórkiem lub kredką, które jednak bywają 
nieraz arcydziełami.

W  poniedziałek dnia 20. bm. przedstawiano ko- 
raedję pani Girardin Lachj Tartuffe. Utwór ten nieraz 
dawniej grywany, nieraz też bywał oceniany i 
rozbierany, poprzestanę więc dziś tylko na kilku uwa­
gach nad charakterem i znaczeniem typowem jego bo­
haterki, w której to mierze zdarzało mi się często 
spotykać ze zdaniami, podług mniemania mego , myl- 
nemi, wypowiadanemi nietylko ustami , ale i drukiem. 
Mylnem mianowicie wydaje mi się zapatrywanie nie­
których krytyków, którzy w Lady Tartuffe widzą tyl­
ko niewieście pendent do molierowskiego Tartuffa, uo­
sobienie hypokryzji kobiecej w przeciwstawieniu do 
męskiej przedstawionej przez Moliera, hipokryzji bar­
dziej wyrafinowanej, sprytnej i przebiegłej. Takie po­
jęcie charakteru Wirginji de Blossac byłoby zbyt cia- 
snem. Hipokryzja jest tu traktowaną w daleko ogól- 
niejszem, daleko obszerniejszem znaczeniu, niżeli w 
Tartuffie Moliera. Podczas gdy tam ograniczała się na 
sain o ŵ  e d n e m  oszukiwaniu świętoszkowskiemi po- 
joram d r u g i c h ,  tutaj jest ona prócz tego także 
b “ zw:  e d n e m  oszukiwaniem r : e b i e  s a m e g o ,  wy­
nikiem braku zasad, zamąconych pojęć o cnocie, oba- 
łamuuonego sofizmatami rozumu i stępionego zmysłu 
moralności. Tartuffe Moliera oszukując drugich, wie o 
tem iż sam jest nikczemnym, oszukuje d r u g i c h ,  ale 
nie oszukuje s i e b i e ,  Wirginja Blossac oszukuje d r u ­
g i c h  i s i e b i e  samą.  Hipokryzja jest w niej tym 
demonem, który zapanował w jej głowie i sercu, któ­
ry jej szepce ustawicznie, że jej namiętności, jej żądze 
i popędy są dla niej jedynem p r a w e m ,  którego słu­
chać winna i wykonywać wobec świata, a j e^h świat 
ten prawa tego nie uznaje, więc ona ma p r a w o  o- 
s z u k i w a ć  g o ,  a oszukując g o , używa wobec niego 
ylko środka obrony słusznie jej przysługującego. Głos 
ten złowrogiego demona zagłusza woniej głos sumie­
nia, popycha do zbrodni i podłości i niweczy wszy­
stkie szlachetne popędy. On jest sprężyną jej czynno­
ści, on jest panem tej kobiety, której spryt, rozum 1 
serce owładnął, a wrodzoną jej ,  jak każdej kobiecie 
przebiegłość potęguje i używa za środek działa, a. 
Tartnfferja tego rodzaju, objawiająca się na w e w n ą t r z  
i na zewnątrz człowieka, oszukująca tego, którego po 
pyeha do oszukiwania drugich, jeo., owocem zatiut 
n a s z e g o  wieku, a w Wirginji Blossac znajduje mi
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zwał obrońca, a którzy uzupełnić mają pierwszy dział 
zakreślony w śledztwie. Wprowadźcie p. Schneidera.

Wchodzi Schneider, b. prezes ciała prawodawcze­
go lat 68, ubrany czarno z rozetą legii honorowej i 
kłania się zwolna i uroczyście sądov

Pr e z e s .  Chciej pan wyjaśnić fakta odnoszące się 
do objęcia dowództwa przez marszałka Bazaina.

S c h n e i d e r .  Nic nie usprawiedliwia przypuszcze­
nia aby marszałek Bazaine ubiegał się o dowództwo. 
Znałem go przed wojną mądrym i skromnym i nie 
przypuszczam aby człowiek ten był pragnął takiego 
zaszczytu w chwili gdy pozycje była już narażoną. 
Świetna jego przeszłość sama wskazywała go na do- 
wódzcę.

Drugim świadkiem jest Eugeniusz R o u b e r  lat 
58 b. minister, członek zgromadzenia narodowego, któ­
ry opryskliwie oświadcza, że nie ma żadnych do da­
nia objaśnień co do nominacji marszałka Bazaina.

L a  ch a  ud. Jedno mam tylko pytanie zadać p. 
Rouher. Czy marszałek ub»egał się o dowództwo?

R o u h e r. Marszałek posłuszny był tylko rozka­
zowi. Nie starał się o dowództwo. Takie jest moje 
przekonanie.

Marszałek C a n r o b e r t .  Krępa jego i dość oty­
ła  postać niezwykłą zdradza ruchliwość, która mu 
niedozwala spokojnie wysłuchać pytań prezydującego. 
Wykład jego jest płynny i zajmujący, a energiczna 
gestykulacja tem żywszy nadaje koloryt ;ego opowia­
daniu. Maluje on przebieg bitwy pod Saint-Privat, 
gdzie przez całe godziny korpus jego larażony był na 
pociski armii niemieckiej bez otrzymania posiłków. M a- 
łem, mówi on, 54 dział, nieprzyjaciel miał ich trzy 
razy tyle, pojmujecie panowie że ta nierówna wymiana 
kul poczynała być nam nieprzyjemną. Wykazuje on 
rozmaite fakta. Z,dumą przypisuje sobie i swojemu korpu­
sowi zwycięztwo pod Saint-Privat: „Pogrzebałem po­
ległych, a kto grzebie umarłych ma ich koło siebie i 
nie schodzi z pola bitwyu. Świadek opowiada, że wy­
słał naprzód swego oticera na czele oddziału kawa- 
lerji, potem podoticera, a w końcu adjutanta swego do 
marszałka Bazaina... ale bez skutku, prócz że Bazaine 
przysłał 12 jaszczyków amunicji.

,,0 godz. 7. a nie !/4 na j a^ J'a port niemiecki 
twierdzi, ujrzałem całe Saint-Privat w płomieniach i 
272 dział paszczami ku nam zwróconych; musiałem 
się przeto cofać. Odwrót zasłaniał dzielny jenerał 
Peschani, który potem poległ pod Paryżem. Rad je­
stem, że mogę złożyć hołd jego pamięci. Wstrzymał 
on z batalionem strzelców i 4 pułkami nieprzyjaciela 
mimo gradu pocisków, padających na nas niewiedzieć 
zkąd, gdyż nieprzyjaciel się nie pokazał. O gdybj 
się był pokazał! Pomimo tego nastąpił odwrót zwol­
na i w porządku, cofaliśmy się krok za krokiem.

Pr e z e s .  Sąd z żywem zajęciem wysłuchał jasne 
i wzruszające zeznania pańskie, pozwól zadać sobie 
teraz parę pytań. Czy 13. zawiadomiłeś pan sztab 
główny o sytuacji twego korpusu.

Canrobert .  Nie zawiadomiłem marszałka, był 
bowiem w Borny.

Prezes .  Gdyby mosty były na Mozelli zerwane, 
czy mógłbyś pan dójść do Metz?

Canr ober t .  16. nie było już możności przeci­
snąć się po za wojskami, lecz marszałek nie powinien 
był o tem wiedzieć.

Świadek nie uważa zniszczenia mostów na kolei 
żelaznej za potrzebne. O strategicznych planach cesa­
rza nie wiedział on nic dokładnego. Zapytany czy u- 
trzymanie stanowiska pod Mars-la-Tour uważał za mo- 
żebne, rzekł: krytykować zawsze jest łatwo. Plan Ba­
zaina był nieraz przedmiotem nagan , często nie bez 
słuszności. O zajściach 17. począwszy od godziny 4. 
rano, świadek nie miał świaaomości.

P r e z e s .  Jeden z sędziów wzywa mnie, abym 
zapytał pana, czy było podobieństwo po 16. pokonać 
nieprzyjaciela, uderzając nań 17.?

C a n r o b e r t  (po chwili namysłu). Tak sądzę, nie 
będąc jednak pewnym... Armja nie była zdemoralizo­
waną, gwardja była wzorową... nie chcę jednak nic 
twierdzić. 18. z rana przejeżdżając przed frontem woj­
ska dostrzegłem , że postawa jngo nie była taką jak 
zwykle. Zapytałem o przyczynę: „Głodni jesteśmy,
odpowiedzieli mi żołnierze.“ Bili oni się cały dzień, 
nie jedząc i nie pijąc. Pomimo tego przypuszczam, że 
mogli jeszcze maszerować, a zręcznym ruchem flan­
kowym można było tyeh ludzi (Prusaków) potopić w

najwierniejsze uosobienie. Tyle o charakterze tej kre­
acji pani Girardin, posiadającej głębokie znaczenie ty­
powe i przedstawiającej genjalne studjum psychologi­
czne, które, żałuję, że dla braku miejsca niepodobna 
mi szerzej rozwinąć. Pod względem kompozycji litwor 
ten jest o wiele słabszy, a mianowicie grzeszy użyciem 
nienaturalnych lub naciągniętych motywów, rozwlekło­
ścią i brakiem dramatycznych sytuacyj. W  pani No­
wakowskiej znalazła typowa postać Lady Tartuffe 
przedstawicielkę o wielkiem zrozumieniu i delikatnym 
instynkcie artystycznym. Artystka odgadła każdy szcze­
gół tej tak różnorodnej i wszechstronnej kreacji, u- 
miała je wszystkie wyzyskać i połączyć w całość, któ­
rej potrafiła nadać jeden ton przeważnie główny a 
d r a m a t y c z n y ,  jaki właśnie przystoi tej kreacji, za­
wierającej w sobie pierwiastki wysoce dramatycznej 
natury.

Nowość, nie przedstawiana dotąd na żadnej scenie 
polskiej, pojawiła się w zeszłym tygodniu na tu tejszej, 
jest nią komedja Korzeniowskiego p. n. )\ojna z ko­
bieta. Nie należę do tych, którzy z niepojętego jakie­
goś pietyzmu czy zamiłowania do archeologji, w star­
szych utworach starają się gwałtem wyszukiwać jakieś 
zalety i przymioty, chociażby tych tam wcale nie było, 
z samego już tytułu starości tych utworów, ani do tych, 
dla których samo imię wielkiego autora jest dostate­
cznym powodem do bezwzględnego chwalenia wszy­
stkich jego utworów, choćby najmniej udałych. W ia­
domo zresztą, że np. wielcy historycy pisywali nieraz 
bardzo liche wiersze, słynni matematycy wodniste dra- 
mata lub epopeje, zdarzało się to nawet w jednej i tej 
samej gałęzi literatury, że np. znakomici dramaturgo­
wie, kleili nader ciężkie i niezręczne sonety. Podobnie 
nasz Korzeniowski, znakomity jako powieściopisarz, 
nie miał szczęścia do utworów dramatycznych, pomimo 
że ich przeszło 80 napisał za życia. Utwór niniejszy 
jest jednym z dowodów tego, i jeśli Wojna z kobietą 
ma jaką wartość, to jedynie tylko pamiątkową. Pę- 
mysi tej komedji znamionuje autora utalentowanego, 
p os iad a ją ceg o  bystry umysł spostrzegawczy i prawdzi­
wą ży łk ę  satyry, jak z drugiej strony przeprowadzenie 
dowodzi zu p e łn ego  brakli talentu dramatycznego, bra­
kli zn a jom ości wymogów scenicznych. Przedewszy- 
stkiem  uderza nieumiejętność wyzyskania i dramaty­
cznego przeprowadzenia pomysłu. To co główne, co 
w ażne, co ciek aw e, pozostaje za kulisami (jak n. p. 
wizyta w ojew odziea  i Bartosza u wdówki), na scenie 
s ły c h a ć  ty lk o  gadaninę, z której tylko od czasu do 
czasu  błyśnie promyk humoru lub satyry (często aż 
nadto dosadn ej ). A k t 3ci jest gmatwaniną niezręczną, 
w której au torow i wymykają się nitki intrygi, wszy­
stko to razem m ę czy  i nudzi i nie wzbudza najmniej­
szego interesu aż do rozwiązania, które jest nadzwy­
czaj słabe. Nawet staranna gra artystów nie potrafiła 
poprawić niekorzystnego wrażenia, jakie ta sztuka spra­
wiła na publiczności. M. J. D.

Mozelli (śmiech). Świadek dodaje, że gdyby Bazaine 
był znał jego położenie, nie byłby brał rzeczy tak 
pobieżnie.

B a z a i n e  odczytuje doniesienie marszałka Can- 
roberta, o spiesznem cofaniu się nieprzyjaciela. Canro­
bert oświadcza, że raport ten doszedł go równocześnie 
z innym , który mówi, że Bawarczycy silnie się trzy­
mają. Uważał on za swój obowiązek oba raporta Ba- 
zainowi zakomunikować. Wszczyna się między Bazai- 
nem i Canrobertem spór o godzinę , w której rozkaz 
pierwszego doszedł rąk świadka. Canrobert użala się, 
że na rozkazach sztabu jeneralnego nie było nigdy 
oznaczonej godziny.

Świadek marszałek L e b o e u f  odpowiada na za­
pytanie prezydującego, że nie miał zaszczytu uczestni­
czyć w bitwie pod Borny, i może tylko o tem mówić, 
co nastąpiło po 15.

P r e z e s .  Opowiedz nam pan wszystko, co ci jest 
wiadomem.

L e b o e u f  skreśla działanie 3go korpusu w bi­
twach pod Mars-la-Tour i Verneville. Z opowiadania 
tego wynika, że wcześnie zawiadomił Bazaina o ru­
chach nieprzyjaciela i o tem, że wkrótce wojsku bra­
knie żywności. Rozkazy oesarza po 15tym nie były 
mu znane.

Jenerał L a d m i r a u l t ,  gubernator Paryża, lat 
68. Jest silnie zbudowany, głos jego donośny i dźwię­
czny, postawa bez żadnej afektacji. Opowiada bez 
niepotrzebnych dodatków i z jasną precyzja o opera­
cjach, jakie na czele swego korpusu wykonał 15go w 
skutku rozkazów wydanych 13go. Manewrował on 
przeciw korpusowi Steinmetza i walczył wyłącznie z 
ManteufFlem. Drog były 15go pełne przeszkód o 
czem zawiadomił Bazaina, ktOry mu kazał maszerować 
ku Doncourt, gdzie się wszczęła walka. Pomimo szar­
ży kawalerji z nadzwyczajną brawurą wykonanej, za­
jął nieprzyjaciel korzystne stanowisko. Potrzebowa­
łem pomocy, mówi jenerał, i wysyłałem adjutanta za 
adjutantem, lecz 3cia dywizja (Lorenzey) nie nadcią­
gała. Nie mogłem przeto wykonać ataku na Y, myd­
le, gdzie stał cały korpus, lecz zawsze jeszcze masze­
rować było można do Verdun. Dowiedziawszy się, 
że lity korpus usadowił się w Saint-Priyat, czułem się 
silniejszym, kazałem wojsku memu uderzyć i walka 
rozpoczęła się (16go o godzinie lle j), która trwała, 
póki marszałkowi Canrobert nie brakło amunicji. W y­
słałem mu z własnego popędu pułk dragonów na 
pomoc.

Na zapytanie prezydującego odpowiada świadek 
że drogi na lewym brzegu zastał wolne, nie było na 
nich wojska i tylko jedną napotkał zapełnioną mate- 
rjałem pontonowym. O ruchach nieprzyjacielskich był 
on dobrze zawiadomionym. Plan księcia 1 yderyka 
był widoczny, chciał on odciąć prawe skrzydło fran­
cuskie. Aby szybciej nieprzyjaciela uprzedzić, porzu­
cano sakwy.

P r e z e s  zapytuje , czy po bitwie pod Borny mo­
żna było maszerować ku Verdun?

L a d m i r a u l t .  Drogi były przepełnione i niemo- 
żebne.

Inny sędzia zapytuje, czy nie można było spróbo­
wać zaczepnego działania i przerzucić się do Borny?

L a d m i r a u l t  (po niejakim namyśle). Byłbym 
się na to w każdym razie odważył, może byłoby mi się 
nie udało, ale bez wahania uczyniłbym ten krok. Re­
zultaty zwycięstwa byłyby nieobliczenie stanowcze. 
Dnia 18. nie otrzymał Ladmirault żadnych rozkazów, 
otrzymał tylko ustne wskazówki od oficerów sztabo­
wych. Korpus jego zajął las tuż obok pola bitwy.

Świadek odchodząc, oddaje ukłon Bazamowi.
J e n e r a ł  B o u r b a k i ,  lat 57. Komendant Pary­

ża, a podczas stanu oblężenia, Lyonu, wyraża się z 
żywością. Dnia 14. z rana otrzymał on rozkaz przej­
ścia na lewy brzeg Mozelli. W Metz panował silny 
ruch, rozmaite wieści krzyżowały się, to że Niemcy 
mają wprost szturm przypuścić do miasta, to że mar­
szałek Bazaine dostał się do niewoli. Ostatnią pogło­
skę szerzył młody człowiek (siostrzeniec marszałka) 
mocno rozgorączkowany, podczas gdy marszałek gwar- 
dję pod broń powołał. Nazajutrz stanął marszałek 
między Corny i Romainvilliers. Dwóch adjutantów je­
nerała Ladmiraulta odszukało świadka i prosiło go z 
polecenia jenerała, aby się z nim połączył.

„Wahałem się chwilę, mówi Bourbaki, opuścić 
moje stanowisko, w końcu puściłem się w drogę, leez 
już w lesie postrzegłem, że korpus jenerała Ladmi­
rault jest w odwrocie. Żywe czyniłem wyrzuty jego 
adjutantowi, który mi zataił prawdo i mówił o powo­
dzeniu; wahałem się zostawić wojsko i w napadzie 
złego humoru postanowiłem zrobić lewo w tył i da­
wniejsze zająć stanowisko".

wiadek nic otrzymał ani rozkazu, ani wezwania 
iść Canrobertowi w pomoc, gdyż byłby to uczynił. 
W nocy 19. otrzymał rozkaz zająć stanowisko między 
Plappewille i warownią Saint Quentin.

Jen. P r o s  sard,  66 lat, zwycięzca pod Saarbrucken, 
chce mówić o Forbach, lecz na odmowę prezydujące­
go mówi:  żałuję, że sąd nie pozwala mi mówić o For­
bach, gdyż byłbym w dwóch miejscach sprostował ra­
port jenerała Rcviere. W końcu mówi o udziale swym 
w bitwie pod Rezonrille. Mniema on równie jak Bour­
baki i inni jenerałowie, że po bitwie pod Borny, armja 
mogła była dalej maszerować.

Wezwany zostaje w końcu jenerał Jaras  dla wy­
tłumaczenia się c.o do rozkazów, jakie miał przesłać 
aowódcom różnych korpusów oc. 12. do 19. sierpnia. 
Żąda on, aby mu pokazano jego księgę, w której no­
tował przesyłanie rozkazów. Lecz księga ta przedsta­
wia obraz zamętu i chociaż znajdują się w niej rozka­
zy i ich daty, nie ma nazwisk dowódców, którym by­
ły  przesłane. Posiedzenie kończy się o godzinie 51/2 
wieczorem.

K r o n i k a .
(d . 30. października.)

Wyroić w sprawie p. Karola Pasiecznego, b. sędzie­
go pow. w Śniatynie, zapadł wczoraj (29. bm.) wieczorem 
w lwowskim sądzie kryminalnym. Został zasądzony za trzy 
fakta zbrodni nadużycia władzy nrzędowej na t r z y m i e ­
s i ę c z n y  a r e s z t .  Zapowiedział rekurs. Bliższe szcze­
góły znajdzie czytelnik w rubryce „Z Izby sądowej" w dzi­
siejszym i jutrzejszym numerze.

Opieka Narodowa. We środę (12. listopada) 
odbędzie się na rzecz Towarz. Opieki naród, w san ratu­
szowej wielki koncert wokalno-instrumentalny, w którym 
wezmą udział najpierwsi artyści tutejsi. Utwory najcelniej­
sze naszych pierwszorzędnych kompozytorów narodowych 
stanowić będą treść programu koncertowego, który w sw0. 
im czasie do wiadomości szanownej publiczności podanvm 
zostanie.

Towarz. Opieki naród, ma do umieszczenia postępo­
wego fachowego gospodarza ekonomicznego, bezżennego, 
który wykazać się może chlubnemi świadectwami z zarzą­
du gospodarczego podwładnego lub samoistnego.

Przy zbliżającej się zimie pozwala sobie komitet za­
rządzający Towarz. Opieki naród, prosić szan. przyjaciół 
z miast i prowincji , obciążonych zbyteczną przenoszoną 
garderobą o uczynienie mu daru z takowej, dla obdarzenia 
nią klientów, przyciśnionych wiekiem lub niedostateczno­
ścią zarobku i nie mających środków do sprawienia sobie 
takowej.

. l i f  a l u c  z g r o m a d z e n i e  oddziału lwowskiego To­
warzystwa pedagog, odbędzie się w niedzielę (2. listop.) o 
godz. 10. z raua w sali ratuszowej. Na porządku dziennym: 
1) Odczytanie protokółu z ostatniego walnego zgromadze­
nia. 2) Odczyt dr. Tad. Zulińskiego: „O hygienicznych wa­
runkach budynku szkolnego." 3) Sprawozdanie z czynności 
zarządu, ze stanu biblioteki i funduszów Towarz., sprawo­
zdanie komisji lustracyjnej. 4) Wnioski członków.

W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  ł y ż w i a r z y  zawia­
damia miłośników łyżwowania , iż sezon rozpoczyna się z 
d. 1. listopada br. Wpisy przyjmuje księgarnia F. H. Rich­
tera. Walne doroczne zgromadzenie odbędzie się 9. listop. 
Bliższe szczegóły doniosą plakaty.

M i a n o w a n i a .  C. k. prezydent sądu krajowego 
wyższego w Krakowie zamianował c. k. kancelistę przy 
sądzie powiatowym w Gorlicach, Wincentego Mi k i e w i c z a  
kancelistą przy sądzie obwodowym ,w Nowym Sączu, a
c. k. kancelistę przy sądzie powiatowym w Przeworsku, 
Józefa J a b ł o ń s k i e g o  kancelistą przy sądzie obwodowym 
w Tarnowie.

N a g r o b e k  A r t u r a  G t r o t t g r r a  na cmentarzu 
Łyczakowskim wykończony właśnie, odsłonięty zostanie d. 
2. listopada w niedzielę, jako w dniu zadusznym. Statua 
nagrobkowa, wykończona podług modelu p. Fillipiego przez 
p. Perie, będzie prawdziwą ozdobą pięknego naszego cmen­
tarza. Dodać należy, iż nagrobek ten nie staje z funduszu 
składek, tym celem zbieranych w kraju, takowe bowiem 
obrócone będą na wzniesienie pomnika Grottgerowskiego 
w jednym z kościołów lwowskich; o rzeczony pomnik 
cmentarny zaś postarali się wyłącznie bliżsi przyjaciele 
zmarłego artysty. Pani Wanda Młodnicka (Monne) utalen­
towana amatorka na poln sztuki rzeźbiarskiej , wykonała 
w marmnrze medaljon Grottgera, który wejdzie w całość 
pomnika tego. ( G. L.)

1*. Z y g m u n t  R i c h t m a n n ,  właściciel realności, 
złoży! na moje ręce dla ubogich m. Lwowa kwotę 100 
gulil., w których imieniu niniejszem składam podziękowa­
nie. Lwów 28. paźdz. 1873. Jasiński mp.

ł * i o t r  P o d s t a w s ł i i  . kapitan sztabu , objeżdżać 
ma wkrótce z polecenia ministerstwa wojny wszystkie ko­
leje galicyjskie.

K o l e j  d n i e s t r z a ń s k a  zarządza na wszystkich 
swych stacjach składy soli, celem ułatwienia ruchu w obro­
cie tego artykułu.

D o n i e s i e n i a  p o l i c y j n e .  Powracjąeego do do­
mu dnia 27. bm. o godz. 11. w nocy dorożkarza 1. 129 
napadli na ulicy Stryjskicj nieznajomi robotnicy z cegiel­
ni p. Menkesa i zabrali z dorożki dwie poduszki wartości 
8 guld. ; poduszki odszukano nazajutrz już pocięte w ce­
gielni i wyśledzono jednego ze sprawców. —  Dnia 28. bm.
0 godz. 10. wieczorem przytrzymał szewc Alojzy Kaidisch 
parę karycli klaczy włościańskich , zbłąkanych na placu 
Chorążczyzny; odprowadzono konie do komisarjatu I. dziel­
nicy, zkąd je niewiadomy właściciel może odebrać. —  W 
nocy z 28. na 29. bm. około godz. 12. przydybała straż 
policyjna na Krakowskiem Franciszka Kurkę, kelnera, ma­
jącego lat 18 , leżącego na nlicy ze skrwawioną głową, 
Kurka zeznał , że szedł spokojnie przez plac Krakowski, 
gdy nagle nieznajomy porządnie ubrany mężczyzna ugodził 
go z tyłu kamieniem w głowę i umknął. Ranionego od­
wieziono do szpitalu i zarządzono śledztwo.

Onegdaj przed południem żołnierz policyjny przytrzy­
mał wyrobnika Konstantego Króla z płaszczem wojskowym, 
który według własnego przyznania, skradł 'szeregowcowi 
od pułku piechoty bar. Kellnera w kamienicy pod 1. 5, 
przy ulicy Kurkowej. Król przyznał się nadto, że przed 
dwoma tygodniami z zemsty, że mu nie zapłacono za ro­
botę, podpalił w Winnikach chałupę pewnemu stolarzowi
1 że ta chałupa do szczętu zgorzała. Żałując teraz tego 
występku, prosił, żeby go odstawiono do c. k. sądu kar­
nego. Organa policyjne aresztowały w ciągu dnia one- 
gdajszeg^^^zeszlej nocy za kradzież 6 osób, za burdy 
uliczne 5, za opilstwo 3, za włóczęgostwo 6 i 2 osób zo­
stających bez przytułku.

J i a g r o d y  w muzeum anstrjackiem rozdane zostały 
dnia 27. bm. w obecności prokuratora, arcyks. Rainera. 
Z Galicji otrzymali medale: 1 w szkole budownictwa: Ma- 
rja Ritter z Polakowa za dwa stoliki z ornamentyką ma­
larską na drzewie, Emannel Maler z Wiśnicza były uczeń 
muzeum obecnie samoistny rzeźbiarz za wykonanie izrae- 
lickiego przyrządu obrzędowego; 2 w szkole dla rysunków 
i malarstwa: Edward Pietsch ze Lwowa b. uczeń za kom­
pozycje na dany temat.

K s .  E m i l  T a r n a w s k i ,  dotychczasowy zawia­
dowca gr. kat. kapelanji miejscowej w Barylowie , archi- 
dyecezji metropolitalnej lwowskiej, otrzyma! dnia 21. bm. 
kanoniczną instytucję jako rzeczywisty kapelan tamże. —  
K s .  . ł ó a t c f  K a l c z y ń s k i  . „ dotychczasowy katecheta 
szkoły wydziałowej w Wieliczce , otrzymał dnia 17. bm. 
kanoniczną instytucję jako pleban na probostwo w Uszwi, 
dyecezji tarnowskiej. (G. L.)

J a r o s ł a w  28. października. Z dniem 1. listopada 
br. otwartą zostanie u nas c z y t e l n i a ,  mająca na celu 
szerzenie oświaty w duchu narodowym i rozbudzenia ży­
cia towarzyskiego. Instytucja ta rokująca na przyszłość 
błogie owoce, a będąca dopiero w zarodzie, nie mogłaby 
oprzeć swego bytu przynajmniej w początkach na współ­
udziale ludności miejscowej , ale szukać musi poparcia u 
tych , którym szerzenie oświaty w duchu narodowym leży 
na sercu.

(KK) Z b o r ó w  28: października. Dnia 27. bm. wie­
czorem zgorzała plebanja gr. kat. w Beremowcach , z bu­
dynkami i krescencją , ogień wszczął się w stertach zdaje 
się podłożony W Zborowie zawiązuje się za inicjatywą a- 
ptekarza Zaniewskiego ochotnicza straż ogniow a, tu nie­
zbędna , bo nie masz jednego tygodnia , aby ogień w Zbo-
r o w ie  n ie  p o c z y n ił  z n isz cz e n ia .

Cholera ustala za przybyciem komisarza cholerycznego 
Łękawskiego.

B r o d y ,  28. października. We wrześniu b. r. ukon- 
stytuuwało się w Brodach Towarzystwo wzajemnej pomo­
cy, którego celem jest niesienie członkom pomocy mate- 
rjalnej, jako też szerzenie oświaty między klasą rękodziel­
niczą. Pomiędzy środkami do kształcenia srodze dotych­
czas zaniedbanej warstwy uboższej, uważaliśmy jako nie­
zbędne, założenie biblioteki i czytelni, które obok innych 
starań wielkie i zbawienne skutki na ogół potrzebujący 
oświaty wywrzeć mogą.

l i s .  B i s I U a r k  odwiedzał raz wystawę powszechną 
w Wiedniu w towarzystwie hr. Andrassego. Wnet obndwu 
kanclerzów otoczył tłum , wołając : „Hocb Bismark !" i
„Eljen Andrassy !“ a potem : „Eljen Bismark !“ „Hoch
Andrassy!“ Czyli z namysln, czyli też, bo im się okrzyki 
pomięszały. Na to odezwał się głośno książę do hrabiego: 
„Przecież nie chcieliby, ażebyśmy nasze posady zamieniali, 
lecz ot tak, obudwu nas zarówno kochają." Grzeczny hra­
bia pospieszył z odpowiedzią: „Przecież co do osoby księ­
cia, to żadnej nie może nlegać wątpliwości."

W i c e k r ó l  E g i p t u  ,  jak wiadomo, bardzo hojnie 
wspiera a nawet wyposaża wszelkie badania naukowe w 
Egipcie lub z Egiptu podjęte. Wydał znaczne kwoty na 
wyprawy Bakera, Szwajnfnrta, Hekla, a teraz przygotowuje 
wielką wyprawę w puszczę libijską. Ta część Sahary jest 
prawie tak wielką jak cale Niemcy i zupełnie nieznana i 
niezbadana. Główną gwarancją powodzenia tej wyprawy 
jest woda. Sporządzono tedy i temi dniami wysiano z A- 
poldy, w W. Ks. Wajmarskiem, do Egiptu 500 skrzyń że­
laznych, wewnątrz trwale emaljowanych, mieszczących w 
sobie każda po 100 fuutów wody. Rzeczoznawcy zgodzili 
się na to, że woda w tych skrzyniach przez dłuższy czas 
nie ulegnie zepsuciu.

Na loterji lwowskiej wyciągnięto we śro­
dę (29. bm.) następujące liczby : 41, 5 0 , 5 , 32 , 33 . 
Następne ciągnienie odbędzie się we środę, d. 12. listo­
pada br.

Z  izby sądowej.
(.Proces p. Karola Pasiecznego, byłego sędziego p o ­

wiatowego w Sni~tynie.) (C. d . )
F a k t  II. O ile fakt L, wczoraj przedstawiony, ze 

względów na wymogi prawne nie obciążał zbytnio p. Pa­
siecznego, o tyle fakt I I . : samowładne wypuszczenie Mar­
kusa Eisensteina z aresztu o kilka dni wcześniej, zadaje 
obżalowanemu cios stanowczy.

A k t  o s k a r ż e n i a ,  co do tego faktu powiada: 
„Markus Eisenstein, kupiec, został skazany wyrokiem są­
du powiatowego w Śniatynie z d. 3. kwietnia 1867 roku 
1. 282 za przestępstwa z §§. 312 i 496 na j e d n o m i e -  
s i ę c z n y areszt. Wyrok ten potwierdziła apelacja lw o­
wska d. 18. września 1867 1. 23.205. O wyroku II. in­
stancji nie zawiadomiono skazanego i nie spełniono ku.y. 
Dopiero gdy d. 2. września 1870 r. podała poszkodowana 
Zofia Kaczanowska do 1. 1158 prośbę o egzekucję wyroku 
na Eisensteinie, wydał p. Pasieczny nakaz pisemny na 
sprowadzenie zasądzonego do aresztu, lecz nakaz ter nie 
został spełniony, bo Eisenstein wydalił się za Sniatyna. 
Przebywał on w Czerniowcach i ztamtąd podał do apela­
cji lwowskiej prośbę o odroczenie wykonania kary, a do 
najwyższego trybunału w Wiedniu nadzwyczajny rekurs 
przeciw wyrokowi II. instancji. Apelacja odrzuciła d. 21. 
września 1870 r. 1. 28.012 prośbę o odroczenie kary a p. 
Pasieczny, uwiadamiając o tem Eisensteina 30 września 
1810, wezwał go, aby w przeciągu 3 dni zgłosił się do 
odsiedzenia kary, w przeciwnym bowiem razie, sprowadzo­
ny będzie przymusowo. Eisenstein nie usłuchał tego we­
zwania i mimo to nie sprowadzono go przymusowo. Dnia 
14. stycznia 1871 wpłynęło do sądn śniatyńskiego 1. 85 
orzeczenie III. instancji, odrzucające nadzwyczajny rekurs 
Eisensteina, oraz stanowczy rozkaz apelacji lwowskiej, a- 
żeby sąd śniatyński wykonał b e z z w ł o c z n i e  karę na 
Eisensteinie i zawiadomił w przeciągu dni 8 o spełnieniu 
tego nakazu. P. Pasieczny zawiadomił o tem Eisensteina
d. 14. stycznia 1871. Na tym samym referacie jest umie­
szczone datom: „ B p i .  1871", a później umijszczo-
na ręką p. Pasiecznego adnotatkn: „Strafe am Heutigen
in Vollzug gesetzt 1 7 ./ 1. 1871". To ostatnie datum
jest jednak zmienione na „14. / 1.“ . Lwowski sąd 
wyższy zapytał adurzją z 9. marca 1371 1. 366 p. Pasie­
cznego, co się stało z jego nakazem z d. 14. stycznia 
18 ( 1 ?  P. Pasieczny odpowiedział: „Markus Eisenstein
odsiedział j e d n o m i e s i ę c z n y  areszt od 16. stycznia 
dc 16. lntego 1871".

Śledztwo wykryło, że ta ostatnia relacja jest niepra­
wdziwą. Zeznali bowiem: Justyn Zubrzycki, Markus Ei­
senstein (tj. ten, co był zamknięty), iege żona Scheinci, 
Józef Stark i Kelmaun Gewiss, że Markus Eisenstein roz­
począł odsiadywać karę dopiero 18. stycznia 1871, a u- 
wolniony został z aresztu na kilka dni przed 18. lutego 
1871. Co więcej: Michał Alimurko, dozorca więźniów, 
przyznaje, że Markus Eisenstein w skutek nakazu p. Pa­
siecznego w y s z e d ł  z aresztu przedwcześnie.

Śledztwo nie wykryio, co spowodowało Pasiecznego 
do przedwczesnego wypuszczenia Eisensteina z aresztu. 
Natomiast twierdzi Eisenstein, że z swą żoną prosił Pa­
siecznego, aby go wcześniej wypuścił z aresztu, i otrzy­
mał taką odpowiedź: „Es wird schon gut sein. Sie haber 
sieli selbst geschlagen; warum haben Sie sieb unnóthiger 
Weise in die Wahlen (do Rady gminnej) gemischt ?“ Dalej 
zostało s t w i e r d z o n e m ,  że żona Markusa, Subeincie Ei­
senstein udawała się z prośbą o protekcję do Silki Rosen- 
kranz, z którą p. Pasieczny, jak stwierdzi .ją niezliczone 
zeznania świadków (o czem mowa poniżej) mial mieć sto­
sunki miłośne. Samowładne skrócenie kary i zmistyfiko- 
wanie apelacji, stanowią zbrodnię nadużycia władzy urzę­
dowej (§§. 101, 102 lit. b). O tę zbrodnię jest p. Pasie­
czny prawnie poszlakowany na podstawie: a) zeznań
adjunktów sądowych: pp. Lndwka Samolewicza, Wiktora 
Wąsowicza; dozorcy więźniów Michała Alimurki, a nawet 
na podstawie własnych zeznań, albowiem przyznaje, że 
sam prowadził protokoły i ewidencję nad aresztai am' 
b) Pasieczny nie egzekwował kary na Eisensteinie przez 
lat trzy, a gdy mu ta opieszałość skarconą została rozpo­
rządzeniem apelacji z d. 21. września 1870 1. 28.012, 
wezwał wprawdzie Eisensteina do kary pod rygorem, lecz 
mimo niestawienia się Eisensteina, nie spełnił swej gro 
źby. Zarządził on sprowadzenie Eisensteina dopiero w sku­
tek nakazu apelacji z d. 6. stycznia 1871 1. 366, a po­
mimo , że apelacja kazała mu zdać raport w przeciągu 
dni 8, nie uczynił on tego, dopiero gdy apelacja urgowała 
i wówczas złożył raport fałszywy, c) Tłumaczenie się ob- 
źalowanego, że jeżeli Eisenstein nie odsiedział karę od 16. 
stycznia do 16. lutego, to musi to ztąd pochodzić, że do­
zorca Alimurka musiał mu zapewne podać fałszywe datum. 
co do rozpoczęcia kary, w skutek czego Pasieczny, wpi­
sawszy dzień 16. stycznia jako dzień rozpoczęcia kary, 
kazał w dobrej wierze wypuścić Eisensteina 16. lntego 
(1 miesiąc). —  nie zasługuje na uwzględnienie, gdy się 
zważy, że uchwała, zawiadamiająca Eisensteina o decyzji 
najwyższego trybunału, według adnotacji kancelisty Zarem­
by d o p i e r o  18. stycznia została wyekspedjowaną; da­
lej —  że p. Pasieczny sam przyznaje, że dalsza adnotacja 
na tym-raporcie : „Strafe in Volłzng gesetzt 17/1 1871“ , 
jakoteż poprawka tej daty na: „14 /1 “ jest jogc ręką spi­
saną, a te daty nie zgadzają się z datami w rejestrze wię­
źniów i w relacji do sądu apelacyjnego, nakoniec, że Mar­
kus Eisenstein, według zeznań Zubrzyckiego, Scheinci Ei­
senstein, Kalmana Gewiss i Józefa Starka, nie 16. lutego, 
lecz na kilka dni przedtem uwolniony został, że więc nie- 
tyiko datum rozpoczęcia kary, lecz także i datum wypu­
szczenia Eisensteina z aresztu jest nieprawdziwe11.

Tyle opowiada akt oskarżenia co do faktu drugiego.
P. P a s i e c z n y ,  zapytany, co ma do powiedzenia 

przeoiwko temu oskarżeniu, odpowiada: Cały fakt powyż­
szy jest zmyślony przez Zubrzyckiego. Gewiss, Stark , Ei­
senstein itd. są adjutantami Zubrzyckiego; los icb spoczy­
wa w jego ręku. Mark. Eisenstein ma jedną propinację, 
Stark drugą , Gewiss wagę itd. Ci mówią więc ta k , jak 
im każe pryncypał. Ja sam prowadzę indeksa aresztantów; 
mam bowiem 3 woźnych, z których jeden, Alimurka, jest 
kompletnym niedołęgą; nie umie ani pisać ani czytać; nie 
mogłem go używać do czego innego, zrobiłem więc z nie­
go dozorcę więźniów, a sam prowadzę wszelk j wyitazy. 
Zgoła nic nie wiem o pofałszowaniu dat. Jeielim napisał 
do apelacji, że M. Eisenstein siedział od 16. do 16., to z 
pewnością tak być musiało.

P. O r t y ń s k i .  Jak to się stało, że Eisenstein odcią­
gał się od kary przez 3 lata?

P a s i e c z n y .  To nie moja rzecz.
P. O r t y ń s k i .  Wszak apelacja karci pana za to.
P a s i e c z n y .  Eisenstein wniósł nadzwyczajny re­

kurs.
P. O r t y ń s k i .  Najwyższy trybunał odrzucił ten re­

kurs i kazano panu zamknąć natychmiast Eisensteina. Pan 
referowałeś ten komunikat apelacyjny i na referacie napi­
sano: „expediatnr 18/1 1871.“ Ztąd widać, że Eisenstein 
nie musiał być 16. stycznia w areszcie, bo przecież ko­
munikat najwyższej decyzji wyekspedjowany został do­
piero 18. stycznia i doręczony był Eisensteinowi w o l ­
n e m u .

P. P a s i e c z n y  nie umie wyjaśnić dosadnio tych 
sprzeczności, dla tego następuje przesłuchanie świadków ; 
1) M a r k u s a  E i s e n s t e i n a  (tego, co siedział w kozie):
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który zeznaje, że n ie  s i e d z i a ł  w areszcie przez dni 30, 

że zamknięty został na jordan ruski (18. stycznia); że 
siedział w areszcie w pokojn Alim urki; że nie wic , czy 
żona jego prosiła Silkę Rosenkranz o wstawienie się za 
nim u Pasiecznego. 2) S c f i e i n c i e  E i s e n s t e i n ,  żonę 
Markusa, która zeznaje, że mąż jej wszedł do kozy na 
rgoische Feiertage“  (jordan 18. stycznia); że nie Biedział 
przez cały miesiąc w areszcie; że była raz u Silki Rosen­
kranz, „weil jeder ist zu ihr gegangen1' i prosiła ją ze 
łzami, aby wyjednała u Pasiecznego uwolnienie męża , tia 
co Silka odpowiedziała: „werde sehen“ . 3) Joóla S t a r k a  
(ktdry za obrazę p. Pasiecznego [§. 312 ust. kar.] siedział 
już przez 2 miesiące w areszcie), który stanowczo utrzy­
muje, że Eisenstein był wolny już d. 12. lutego; opowiada 
stosunek Silki d o P .  4)  K a l m a n a  G e w i s s ,  który ze­
znaje , że Eisenstein uwięziony został 18. stycznia (na 
jordan); opisuje stosunek Rosenkranzów do Pasiecznego i 
jak Rosenkranz przyszedł do wielkiego majątku przez zni­
szczeń e chłopów. 5) D a w i d a  E i s e n s t e i n a ,  brata 
Markusa, który poświadcza, że brat jogo wyszedł na kilka 
dni wcześniej z aresztn, nie zna jednak przyczyn dla któ­
rych się to stało. 6) M c h a ł a  A l i m u r k ę ,  dozorcę 
więźniów, istotnie niedołęgę, który zeznaje, że p. naczel­
nik sam prowadził księgi aresztantów i że co dnia stawał 
do raportu przed p. sędzią i ten mówił m u , kogo ma 
zamknąć a kogo wypnścić, i tak samo wypuścił on Eisen­
steina na w y r a ź n y  r o z k a z  p. Pasiecznego; przyznaje, 
że Eisenstein siedział niespełna miesiąc. 7) J u s t y n a  Zu­
b r z y c k i e g o ,  burmistrza śniatyńskiego, który konstatuje 
na wstępie, że nie żyw" ani przyjaźni ani nieprzyjaźni ku 
p. Pasiecznemu i złoży zeznania bezparcjalne; zeznaje te­
dy, że dowiedział się od Starka Jośla, iż Eisenstein zaczął 
odsiadywać areszt 18. stycznia, a 12. lutego był u Zu­
brzyckiego w urzędzie gminnym, gdzie był także Stark 
zwrócił jego (Zubrzyckiego) uwagę na tę okoliczność. Czy 
robił kto zabiegi, aby Eisenstein wyszedł prędzej z kozy, 
tego nie wie świadek. W końcu dał świadectwo moralno­
ści rodzinie Rosenkranzów. Jak to świadectwo wyglądało, 
wyobrażą sobie czytelnicy nasi , którzy czytali rozprawę 
n a s z ą  z p. Pasiecznym, Nastąpiło króciuchne intermezzo.
P Pasieczny na dowód, że p Zubrzycki nie zawsze mówi 
prawdę , odczytał artykulik kron:karski zawarty w nr. (>:’) 
naszego Dziennika z d. 15. marca 1873, który donosi, 
,,że p. Pasieczny bawi od dni kilku we Lw ow ie i rozbija 
się po wszystkich subselach", podczas gdy p. Pasieczny 
właśnie w tych dniach był w Suiatynie , gdzie oddawel 
urząd swemu następcy. (Otóż w interesie prawdy skonsta­
tować musimy, że to doniesienie nie pochodziło od p. Zu­
brzyckiego nie pisze on bowiem u nas lwowskich kronik 
codziennych. Pom ylił się na«z kronikarz codzienny, który 
aż do chwili rozpoczęcia rozprawy ostatecznej nie znał o- 
s o b i ś c i e  p. Pasiecznego, tylko z opisu; zdawało mu się 
więc, że widział p. Pasiecznego, podczas gdy widział on 
tylko jakąś do niego podobną osobę. Rad.).

Na tern skończono przesłuchanie świadków, powoła­
nych do stwierdzenia rozmaitycli faktów odnoszących się 
do sprawy Markusa Eisensteina. P. prokurator postawił 
wniosek na zaprzysiężenie wszystkich od 1 do 7 wymie­
nionych świadków z w y j ą t k i e m  p. Zubrzyckiego i Star- 
kh. Sąd uchwalił zaprzysiądz w s z y s t k i e h  od 1 do 7 
wymienionych świadków, co też nastąpiło i na tem skoń­
czyło się wtorkowe przesłuchanie publiczne. —  We środę 
z rana był przedmiotem rozprawy

F a k t  III. Jest on dostatecznie znany całej publiczno­
ści tak miejscowej jak i zamiejscowej z rozprawy ostate­
cznej, przeprowadzonej d. 23. sierpnia 1872 r. we Lwowie 
przed sądem przysięgłych z powodu skargi p. Pasiecznego 
i lekarzów sądowych Wernera i Beera przeciw DzimiW* 
kowi Po7skiemu a względnie Henrykowi Rewakowiczowi 
o obrazę honoru §. 488 ust. kar. popełnioną rzekomo przez 
korespondencję „Z  nad Rybnicy" w nrze 338 Dziennika 
Polskiego z d. 7. grndnia 1871 umieszczoną. Nie podaje­
my przeto całego faktu w jego nader' obszernych rozmia­
rach, notujemy tylko wnioski c. k. pr Jruratorji wyprowa­
dzone tak z naszej rozprawy, jakoteż z dochodzeń komisji 
śledczej wysłanej ze Lwowa do Śmatyna. P. prokurator 
stawia w stan oskarżenia p. Pasiecznego za zbrodnię nad- 
użyoia władzy urzędowej, albowiem: 1) sfałszował on pro- 
tokoła sądowe co do oględzin sądowo - lekarskieh pobitej 
przez Rauettę Bergmann w Rożnowie Paraski Pohńebeniuk, 
przez co utrudnił i przeszkodził zbadanie istoty czynu za 
rzuconej Babecie Bergmann zbrodni ciężkiego uszkodzenia 
ciała lub zabójstwa i 2) wypłacił djurniście Grabowskiemu 
tytułem strawnego 1 zł. 20 ct. za obecność przy komisji 
w Rożnowie, przy której tenże nie był obecny.

P. P a s i e c z n y  przyznał się w śledztwie specjalnem 
w zupełności do tej zbrodni, tłumaczy się tylko tem , że 
iedynie dla zachowania formalności kazał datować proto­
kóły z Rożnowa (były spisane w Sniatynie), popodpisywać 
na nich nieobecnych świadków i wypłacić Grabowskiemu 
1 zł. 20 ct. Przy rozprawie ostatecznej tłumaczy p. Pasie­
czny ten fakt jak następuje: „1\ prokurator oskarżył mię, 
że Bab. Bergmann wyszła obronną ręką, i że Grabowskie­
mu wypłaciłem 1 zł. 20 ct. za czynność , której on nie 
przedsięwziął. Było to 2. listop. 1871, gdy po obiedzie o- 
trzymałem z Rożnowa doniesienie, że Paraska Pohrebeniuk 
pobitą została przez B. Bergmann. Wyjechałem do Rożno­
wa raniutko około godz. :’). dnia 4. listop., powiedziawszy 
poprzednio Grabowskiemu , aby na sobotę (2. listop.) przy­
gotował się do jazdy. Zawezwałem także lekarzy. W sobo­
tę z rana nie stawił się Grabowski , a ja nie wiedziałem 
gdzie mieszka, przeto pojechałem sam do Rożnowa z leka­
rzami z tą myślą, że jeśli wykryję zbrodnię, natenczas we­
zmę za al tuanta rożnowskiego pisarza gminnego, Fiihrera. 
W Rożnowie wstąpiłem do mieszkania pobitej Pohrebeniuk 
około godz. 11— 12 w południe. W chacie było ciemno; 
ne barłogn leżała chora; miała słuch przytępiony, mówiła 
tak cicho, że jej nikt nie rozumiał. Lekarze oglądali ją 
na wszystkie strony i znaleźli na ciele czerwone plamki, 
poczem zawyrokowali, że to tyfus brzuszny i że nie mo­
gą dopatrzyć związku pomiędzy pobiciem a tyłusem. Za­
decydowałem, że co najwięcej, będzie to przestępstwo z § 
496 albo 411 ust. kar., i że trzeba będzie oddać tę spra­
wę sądowi w Zabłotowie. Dla tego, że nie było zbrodni, 
nie spisałem protokółu na miejscu czynu. Gdy powróciłem 
do Śniatyna, zwołałem lekarzy na poniedziałek (6. listop.) 
i w registraturze sądn w Śniatynie podyktowałem Grabow­
skiemu protokół oględzin dokonanych w Rożnowie 4. listop. 
na chorej Pohrebeniuk, z notatek spisanych na miejscu 
czynn, a lekarze podyktowali ze swoich notatek, swoje o- 
rzeczenie, poczem wysłałem ten protokół do sądu obwod. 
w Stanisławowie.

Przyznaję, że postąpiłem sobie wbrew formie ustawą 
przepisanej, ale stanowczo przeczę, jakobym miał złe 
zamiary. Pojawiła się w Dzienniku Polskim koresponden­
cja „z nad Rybnicy.“ Narobiła ona tyle hałasu, że zjechała 
komisja aż ze Stanisławowa, ekshumowała ciało Pohrebe­
niuk i orzekła to samo, co jn powiedziałem. Nie można 
mnie więc zarzucać zbrodni. Sprawota sądowa wymaga, 
ażeby przy oględzinach sądowo-lekarskicli był sędzia, pro­
tokolant, lekarze i 2 świadkowie. W moim wypadku byli 
wszyscy, nie było tylko protokolanta. Gdzieindziej dzieje 
się odwrotnie : Jest protokolant, a nic ma sędziego, a po­
mimo to nie ciągną nikogo do kryminału. Znam taki w y­
padek w Złoezowskicm. Wypłaciłem Grabowskiemu 1 złr. 
20 ct. na podstawce partykularza podróży. Czyż mam tu 
sądowi dowodzie, jak to się dzieje gdzieindziej z takiemi 
partykularzami ? Zaliczają więcej mil, więcej dni, a pomi­
mo to nikt za .to jeszcze nie siedział w kryminale.

P. O r t y ń s k i .  Powiadasz pan, że kazałeś przyjść 
Grabowskiemu ; z protokółóy pokazuje si ę, iż pan zezna­

łeś , że nie potrzebujesz aktuanta. Z rozprawy Dziennika 
Polskiego wypływa, że P. Pohrebeniuk była pobitą.

P. P a s i e c z n y .  Ja nie byłem rzeczoznawcą; uchy­
biłem tylko przeciw f o r m i e .

O r t y ń s k i .  Ekshumacja zwłok nastąpiła co najmniej 
o miesiąc później, trndnoż było orzec tej drugiej , stani­
sławowskiej komisji, co się tam stało.

Pa s i e c z n y .  Moi lekarze dyktowali orzeczenie na 
drugi dzień. Byłem tego przekonania, że na tej sprawie 
zgoła nic nie ma, dla tego dałem nawet licencję pogrze­
bania zwłok.

P r o k u r a t o r .  Dwaj świadkowie: Stroicz i Sematiuk 
nie widzieli pobicia.

P. Or t y ńs k i .  Z aktów pokazuje się, że po pobiciu 
jeździł Selig Bergmann, mąż Babetty, do Śniatyna, a gdy 
wrócił do Rożnowa, chwalił się, że „ich habe keine Forcht, 
es kostet mich 300 ranesz“ .

P a s i e c z n y .  Nie wiem, co tam opowiadał sobie 
Bergmann.

P r o k u r a t o r :  Czy pan w zgodzie z pp. Zadurowi­
eżami ?

P a s i e c z n y :  Ta autonomia nieszczęsna! Wybrany
byłem do Rady powiatowej. W  1. kadencji był marszał­
kiem p. Zadurowicz, bardzo zacny i godny obywatel z Ro­
żnowa. Podejrzywałem go, że nie czytał ustaw. Agitowa­
łem przeto za księciem Puzyną i ztąd gniew p. Zaduro- 
wicza ku mnie, zwłaszcza, gdy przy wyborach oparłem się 
ponownemu wyborowi p. Zadurowicza mimo jego zape­
wnień, że gdy wybranym będzie, zrezygnuje z tej godno­
ści ; powiedziałem wyborcom, że to finta. Korespondencję 
do Dziennika „Z nad Rybnicy“ pisał Węgliński, który ma 
złość do mnie, bo nie zrobiłem go sekretarzem Rady po­
wiatowej. Gdyby nie ta jego złość nie byłoby tej kore­
spondencji i o całej sprawie niktby był i nie wspomniał.

Po krótkich jeszcze obrotach p. Pasiecznego przez pp. 
radców zostali przesłuchani dwaj najważniejsi świadkowie, 
a to: Kajetan Zadurowicz, syn właściciela Rożnowa i Mar­
celi Tomaszek, gorzelnik, którzy zgodnie, pod p r z y s i ę g ą  
zeznają, „że Selig Bergmann, mąż Babetty Bergmann, któ­
ra pobiła Paraskę Pohrebeniuk, chwalił się przed nimi, że: 
„ich habe keine Forcht, es hat (w ird?) mich „Saeh" Gelds 
gekostet, (kosten?).“ Selig Bergmann, także przeslncbi- I 
wany, nie chce orz3rw"'cie o tem powiedzeniu nic a nic 
wiedzieć; postawiony do ócz p. Zaduro wieżowi tłumaczy s i c ,  
że mówił wówczas o... wódce a nio o pobiciu. P. proku­
rator zastrzega Bobie po ukończeniu niniejszej rozprawy 
poczynienie odpowiednich wniosków co do Seliga Berg­
mana. (D. n.)

Dział llteracko-artyśtyczny.
Cd. ■',(). p a i t h i e m i / c a . )

K rom ka i Hl.iilllil. Dziś 30. b. m. piąty wy­
stęp panny M a r j i  R i v o l i - M e e e n s e f f y  w 4-aktowej 
operze \ erdi’ego Traeiata.

* W piątok 31. b. m. ma być, podług podanego przez 
nai repertoarza, odegraną tragedja w f> aktach Fr. Szyllera 
/Zbójcy.

* W pierwszych dniach grudnia b. r. odegraną będzie 
na benefis p. Woleuskiego słynna tragedja historyczna W. 
Szekspira p. n. „Juljnsz Cezar“ .

* Z Paryża telegrafują nam, że wielki gmach opery 
przy nlicy Lepelletier zgorzel do szczętu.

* Wtorkowe przedstawienie „Orfeusza“ wypadło wcale - 
zadowalniająco i pod każdym względem starannie. Fach 
operetkowy, jak wiadomo, zupełnie inne stawia wymagania 
niźli operowy, a pierwszy występ panny Brzecbffy na tem 
nowem poln , uprawnia do stawiania pomyślnych dla niej 
w tym zawodzie horoskopów. P. Zboińaki był wybornym 
Jowiszem, a p. Zakrzewski jako Orfeusz zdziwił wszystkich 
werwą i przyzwoitym humorem, z jakim odegrał tę partję. 
Pochwalę tę w mniejszym daleko stopniu możemy udzielić 
p. Koncewiczowi R. Binkowski jako Styx zbierał zasłużone 
oklaski. Od chóru bogów w akcie 2 wymagalibyśmy więcej 
ruchliwości.

G ospodarstw o, przem ysł i handel.
Sekvestr kolei Czerniowieckiej polecił teraz swym 

bankierom angielskim, żeby kupony priorytetów nie wypłacali 
w szterlingach tj. w zlocie, lecz w srebrze, gdyż wypłata w złocie 
jest oczywiście droższą. Łatwo przewidzieć, że zagraniczni posia­
dacze priorytetów nie przystaną na takie ąui pro tjno, zwłaszcza 
że zysk z tej zmiany waluty przypadłby akcjonarjuszom kolei 
Czerniowieckiej, którzy przecież nie mają i nie mogą mieć prawa 
pomnożenia dochodów swoich kosztem wierzycieli kolejowych.

Lwów, dnia 28. paźdz. (S p r a w o z d a n i e  Gazety Lwów- 
skiej.)

Kucli w handlu towarowym był normalny. Przesilenie na 
targu pieniężnym i ciągły spadek papierów wartościowych udare­
mnia silniejszy rozwój handlu towarowego. Z tego powodu zmniej­
szyły sio transporty lnianych mann faktów i artykułów modnych. 
W yjątek pod tym względem stanowiły Brody, dokąd ciągle przy­
bywają kupcy moskiewscy, ażeby zaopatrzyć sie w różno artykuły. 
Kupcy z Kijowa poszukiwali angielskich dywanów. —  W  handlu 
spirytusem nic zmieniła sic sytuacja od daty ostatniego sprawo­
zdania naszego. Ceny stoją na tym samym stopniu; ani podaż ani 
popyt nie był znaczny. Konsumcja ogranicza się do najniezbę­
dniejszych rozmiarów, gdyż dostawy w późniejszym terminie są 
daleko tańsze. Spekulacja popadła w stagnację, chociaż w przy­
szłych miesiącach ma nastąpić wywóz spirytusu z Galicji na Mo­
rawo. Cena gotowego towaru wynosiła 20 złr. 25 cnt. za 80 trai­
łeś 41 miar. Cena za spirytus, z dostawą w styczniu i lutym 
płacono złr. 18— 18*50. —  W  handlu cukrem nastąpiła także sta­
gnacja. Z morawskich i szląskich fabryk przywieziono w ostatnich 
ośmiu dniach 2.300 eetnarów cukru tegorocznej produkcji. Kon- 
sumeja w Galicji osłabła z powodu niepomyślnych stosunków 
pieniężnych. Galicyjskie fabryki cukru mają w tym roku korzy­
stne warunki produkcji, gdyż zbiór buraków odpowiada wszelkim 
wymaganiom. Za gotowy rafinowany towar płacono 31— 32 złr. 
od cetnara. —  W  handlu wełną owczą zasługuje na uwagę prze­
wóz znacznych zapasów moskiewskich przez Galicję na Morawę 
i Szląsk. Na W ołoezyska wysłano w ostatnim tygodniu 1.300 cetn. 
a na Radziwiłłów 200 eetnarów wełny. Za cetnąr płacono 130 do 
IGO złr. W ielką sonzac e wywołało bankructwo kupców Edwarda 
Tritta i Edmunda Etienne w Odessie, którzy trudnili sio handlem 
delikatnej -wełny i utrzymywali ożywione stosunki handlowe 
z Francją Transporty rzepaku były znaczne w ostatnin\ tygo­
dniu. W ysłano: z Czerniowiec 1.100 eetnarów, ze Lwowa 300 
cetn., z Tarnopola 2.100 cetn,, % p  odwołoezysk 700 cetn., z Bro­
dów 200 eetnarów. Wszystkie te transporty wysłano na rachunek 
transakcyj zawartych w lipcu i sierpniu. Krajowe fabryki kupują 
rzepak tylko pod bardzo korzystnemi warunkami. Za gotowy to­
war płacono 9— 10 złr.

Oochód austrjo-węg. kolei żelaznych w mie­
siącu wrześniu wynosił W przecięciu na jednej mili 8932 złr. 
Sumę tę przekroczyło 12 kolei żelaznych, n, pomiędzy niemi 
siódme miejsce zajmuje kolej żelazna Karola-Lndwika z dochodem 
przeciętnym na mili 11.999 złr. W  porównaniu z rezultatem z 
września 1872, dochód na mili powiększył się w r. b. na kolei 
Karola-Lndwika o 27*69%, na kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
o 28*25%, a pomniejszył się ua galicyjskiej przestrzeni Weg.- 
galicyjskicj kolei o 14*85%.

Wiedeń* ■ pazdz. ( K o r .  Lz. Polsk.) Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich, besarabskich, bukowińskich i 
mołdawskich 208G; węgierskich i serbskich 3105, razem 5787. 
Targ był bardzo powolny, płacono za dobre stajenne bukowińskie 
34*50 do 35 złr. Paszowe dobre 33 do 33*25 złr., lichsze 28 do 
31*50 złr. Do 900 wołów zostało nie sprzedanych.

' J. Krzysztofowicz, Leopoldstadt Qafó Stierboeck.
TellUS, teraz rozbiorowi uległy, założonym został w roku 

18G3 wkładkami osobiście odpowiedzialnych spólników Bnińskicgo, 
Chłapowskiego i Plateru, tudzież kapitałem akcyjnym 480,000 tal.

w akcjach po 200. Dawał diwidendę po 5, 6, 7 a za rok 187172 
nawet 10% i miał się bardzo dobrze. W  r. 1871 dał sie porwać 
ogólnemu prądowi do „gryndunguu, powiększył swój kapitał do 
2 milionów talarów i uledz musiał ogólnemu losowi a byłby 
kwitł do dziś dnia i dalej, gdyby .był poprzestał na pierwiastko­
wym zakładzie bankowym i wekslowym, skromnym wprawdzie 
ale dla wielkiego księstwa pożytecznym.

Galicyjski bank kredytowy zwraca uwagę na swoje 
ogłoszenie, umieszczone dziś miedzy inseratami.

Ostatni® wiadomości.
Z lwowskiego okręgu większych posiadłości wy­

brano wczoraj posłem p. Kornela K r z e c z u n o w i -  
cza.  Rezultat wyborów na prowincji — a jest wszy­
stkich 20 —  znajduje się w telegramach.

Z dn‘em dzisiejszym kończą się wybory poselskie 
do Rady państwa w całej Przedlitawji. Wczoraj wy­
bierały większe posiadłości w Czechach, a dziś wy­
bierają w Krainie.

Zbierająca się dnia 4. listopada Rada państwa ma 
obradować tylko do 22. listopada ; weryfikacja wybo­
rów zajmie dużo czasu, potem dopiero nastąpi ukon­
stytuowanie się Izby, i ta będzie, musiała przystąpić 
do obrad adresowych ; zdaje nam się jednak, że do 
tego nie przyjdzie nawet w listopadzie, bo pierwej 
wzięte będą na stół środki zaradcze przeciwko kata­
strofie giełdowej, która codzień gorsze przybiera roz­
miary.

Burmistrzem miasta Stanisławowa został obrany I 
na nowo dr. Kamiński Ignacy. Wybór wiceburmi- f 
strza nie przyszedł do skutku, ponieważ żydzi zdekom- 5 
pletowali posiedzenie, nie chcąc wybierać dr. Emino- l 
wiezn. 1

W  Czerniowcach z drugiej kurji większych posia- j 
dłości przy uzupełniającym wyborze wybrany p. Józef j 
Łukasiewicz. i

Czesi nie chcą żadna miarą przyjść do Rady 
państwa. Uohenwart i Czartoryski wysilają się, aby 
ich odwieść od abstynencji — ale dotąd nadaremnie.

Krt Jan saski umarł d. 29. b. 111.
Dwie deputacje prowincjonalne , mające żądać 0- 

trzymania republiki , przyjechały do Wersalu d. 28. 
b. m. Mac-Mahon nie przyjął jednak dcputacji , a na 
uwagę jednej z nieb , że w razie obwołania monarchji 
nikt nie zaręczy czy pokój będzie utrzymany, prezy­
dent kazał odpowiedzieć, że rząd ręczy za utrzymanie 
porządku. Główny jenerał Ducrot, został pozyskany 
całkiem dla sprawy rojalistów, i jak wieść niesie ma 
otrzymać dowództwo nad dwoma korpusami.

W Paryżu spodziewają się każdej godziny mani­
festu Cbamborda.

T elegram y D ziennika P olsK iego.
K ra k ó w  29. października. Posłem do 

Rady państwa wybrany z koła większych po­
siadłości Kraków-Chrzanow L e o n  C h r z a n o ­
w s k i  31 głosami na 47 głosujących.

B ow y-Sącz, 29. pażdż. Aa 80 głosują­
cych wybrany posłem Wincenty Pe t r o  wi c z  45 
głosami (przeciwko Henrykowi Skrzyńskiemu, 
który miał 35 głosów7.)

W adow ice, 29. paźdz. Wybrany Leo­
nard W ę ż y k  36 głosami na 37 głosujących.

B och n ia  30. października. Z większych 
posiadłości wybrany posłem Jerzy* ks. C z a r t o ­
ryski .

Tarnów  29. października. Posłem do Ra­
dy państwa wybrany p. E d w a r d  D z wT o u- 
k o w s i ,  51 głosami na 52 głosujących.

Rzeszów  29. października. Głosujących 
1 ;ło 67. Ks. Ruczka otrzymał 35 głosów7. Fe­
liks Firley 30, Maurycy Kabał 2 głosy. Za R li­
c z k a  podczas głosowania kilku panów bardzo 
agitowało i tylko temu wynik przypisać należy.

Jaw orów  29. października. Posłem do 
Rady Państwa wybrany jednogłośnie S e w e r y 11 
S m ar z e  w s k i. Głosujących było 35.

P rzem yśl 29. października. Posłem do 
Rady pań . twa wybrany Z y g m u n t  K o z ł o w ­
ski 27 głosami na 28 głosujących.

&anok 29. października. Przy dzisiejszych 
wyborach wybrany posłem do Rady państwa 
M a k s y m i l i a n  L e p k o w s k i  39 głosami na 
60 głosujących.

Sam bor 29. października. V\ tutejszem 
kole wyhorczem większych posiadłości wybrany 
dr Pi_otr G r o s s  40 głosami.

Ż ółn iew  30. października. Przy wybo­
rach z w iększych posiadłości p. Stanisław P o- , 
a n o w s k i  jednogłośnie.

Złoczów 29. października, Posłem wy­
brany A p o l i n a r y  J a w o r s k i  35 głosami. Ta­
deusz Wasilewski z Sieńkow7a otrzymał 19 głosów7.

T arn opol, 30. paźdz. Wczoraj wybrany 
został prawie jednogłośnie p. G r o c h o l s k '  Ka­
zimierz (53 głosujących.)

Brzękany 29. października. Okręg wy­
borczy większych posiadłości Brzeżany, Podhajce, 
Przemyślany, wybrał posłem Alojzego Bocheń­
skiego. Głosująeyclt było 61. (Wereszczyński27.)

R ohatyn  29. października. Głosujących 
44. Wybrany E m i l  T o r o s i e w i c z  24 głosa­
mi. Drugi kandydat p. Bronisław Ujejski otrzy­
mał 17 głosów.

Zaleszczyki 29. października. Przy 
wyborze w kurji wielkich posiadłośei wybrany 
T o m a s z  H o r  o dys k i  33 głosami na 50 gło­
sujących. Drugi kandydat ks. Jerzy Czartoryski 
otrzymał 17 głosów.

K o ło m y ja  29. października. Dziś tu 
wybrany z kurji wielkich posiadłości deputowa­
nym Kajetan Agopsowicz 51 głosami na 59 gło­
sujących —  8 głosów otrzymał Leszek Bor­
kowski

Stanisławów 29. października. W y­
brany posłem do Rady państwa E u s t a c h y  
R y l s k i  35 głosami na 36 głosując cli.

Stryj 29. października. Posłem do Rady 
państwa w7ybrany dr. M a u r y c y  K a b a t  22 gło­
sami na 24 głosujących. Dwie kartki prozne.

P ra g a  29. października. Wybory z kurji 
większych posiadłości wypadły na wskroś wier- 
nokonstytucynie. Feudały czeskie wstrzymali się 
od głosowania,.

W ied eń  29. października. Od wczoraj 
wieczór rozpowszechniona pogłoska o dymisji 
Depretisa (ministra skarbu). wywołała małą pod­
wyżkę na giełdzie. Za następcę jego wymie- 
niają Lucama (jednego z dyrektorów National- 
banku) lub Weissa jednego*' z dyrektorów Cre- 
ditanstalt). Wszystko bardzo nieprawdopodobne.

Im gdn n  29. października. Dziennik D e-  
centralisation ogłasza dekret Mac-Mahoua, rozwią­
zujący radę municypalną m. Lugdunu, i zatwier­
dzający nominowany tamże komitet miejski.

D rezno 29. października, Izbom zako­
munikowano, że wstąpił aa tron król Albert i 
ślubował na konstytucję, potwierdzając przylem 
dotychczasowe ministerstwo.

W i c ń t i l . ,  d. JO. października 10, godz. 40 minnt.
Akcje kredytowe '207-— ; .anglosy 123-50, Unioubank 1 1 0 — ; 

Vereinsbauk 27 7.7; Karola Ludwika — •— ; Kolei połnd. 153 50; 
Banka franc.-austr. 38 — ; Baubank 30-25; Losy 1830 — ■— ; 
T ram yay— •— ; Napoieondor — — . Usp.: dosyć stale.

Telegrafowane hnrsa wiedeńskie.
Wiedeń, d. 20. października, 2 godz. 1:5 min.
Jednolity dług państwowy w banknotach 07 zir. 40 ct ; 

w.siebrze 71-20; Losy pożyczki z 1800 r. 08-25; Akcje bank 
wiedeńskiego 878-— ; Akcje banka kredytowego 210 — ; Londy. 
112-3:>; Srebro 107-50, Napoieondor 0-0l>

Akcje banku franko-austr. 37 "50, węgierskie akcje kredytowe 
— •— ; akcje banku angl.-austr. 127-— ; Banku Z  w iąz-. 110-— : 
kolei Karola-Ludwiki 200 50; kolei siedmiogrodz. — •— ; kolii 
połudn, 1 53 — ; kolei alfbldzkiej 132-— ; kolei Elżbiety 103'— , 
kolei lwowsko-czerniow. 133-— ; kolei węg. półn.-wschód. 184-— . 
Vereinsbank 27-— ; kolei Rudolfa 150 50, kolei węg. wschodniej 
fi‘2-— ; galicyjskie obligacje indemnizacyjne 72-— ; losy z rokn 
1864 131-— ; akcje kolei Koszycko-Oderberg. — —■ Yerkehrs- 
bank-Actien 100 — ; Losy tni-eckie 53 — Akcjo Wied. Banka 
budowniczego 29-— ; kolej państw. 318-50 Wiener Bank Vereiu 
5 0 — ; Wiener Bauverein 25-50 Hypotb.-Boutenbank 17-—  
Rosyjskie Banknoty 1 ’7>3 U sp .: bardzo stałe.

Berlin, Mosk. noty bank 81u (ltl; ausu akcje k.edyt. 12’  '/2; 
lombardy 91— ; akcje galicyjskie 85ł/2- kolei p stwowej 188s/4; 
kola. rumuńikiej —  ; austr. noty bankowe 39] 4- Losy z roku 
1864 — .—  Usposobienie: stałe.

P a r y A ,  Rei ta 57-20; Lombardy— ■—  U sp.: stałe.

Przyjechali do Lwowa d. 29. i 30 paźdz.
Hotel Zorżfte T. lir. Kaszowski i W . Świecki 7. Polski, 

C. Graham z Anglji, Cli. Sclioepf 7. Paryża, L. Wiszniewski z Pli- 
cliowa.

H o t e l  liS tngS t. J. Kozuchowski z Warszawy, A. W ilczyń­
ski fc Krakowa, K. Ajsmiind z Stryja, A. Richter z Wiednia, 11. 
Ebel z Berlina.

Hotel ADKiclSki- A. lir. Golcjewski z Hara.symowa, G. 
Jarosławski z Ptistomyty, K. Obertyński z Stronibab, D, Papara 
z Batiatyez, K. Poten z Olszanki, J. Skolimowski z Dyniak, Dr. 
E. Kloss z Wołynia.

H ol e l  Europejski. Dr. K. Żywicki 7. Tarnopola, Dr. 
A. Belawski z Krakowa.

H otel Krakow ski. F. Smalawski z Lherca, T. Tomas 
z Węgier, S. Stanek z Rawy.

H otel Warszawski. A. Nęcki z Przemyśla.
H otel Kulina. J. Zukiewicz z Józefki, K. bar. Briick- 

mann z Wotoszczy.
H otel Łazarusa. J. Rudyński z Wołynia, J. Mandl

z Krakowa.

W  teatrze lir. S k a r b k a .
We, czwartek dnia 30. paździem. 1873 

Piaty występ panny Marji Rivoli - Meczenseffy.
T  K  A  V I l i  T A

opera w 4. aktach Józefa Yerdiego.
Kapelmistrz p. S z ir e r .

O s o h y :
Violeta Yalery . . . . .  Pna Rivoli-Mec*zenseffy.
Flora . . . . . . . .  Pna Wajcówna.
Amina . . . . . . . .  Pna Leszezewska.
Alfred Germond . . . . . .  P. Olski.
Georg- Germond, jego ojciec . . . P. Kohler.
Gaston wicehrabia d e  Lotoriercs P. Brodowski.
Baron Dopita! . . . . . .  P. Koncewicz.
Markiz Obigni . . . . . .  P. Bąkowski.
Doktor Grenril . . . . .  . . P. Pruszyński.
Józef, służący Yioletty P. Gumplowicz.

Przyjaciele Yioletty.
Rzecz dzieje «i§ yr- Paryżu i w okolicy tegoż. 

Początek o godzinie T e j .

I>o dzisiejszego numeru uolącsa się 
cennik handlu Emila Ijatinika.

?. w  r. Izby handlowe] 
Ó lI ł  2 L  października, 

b  A b cje  za setnfeę.
gal. K arola-Ludw ika  
Lw ow .-G zeruiow ieokiej . 

Banka hip. gal. pe SOO •
, krajów . % w pt. 50°/o ,

U- X4«t/ ■» 100 itr.
Tow. kred. galic. 5 pro. w . a. .
n « n  ̂ „ .

3ankn h ipot. galicy jsk . 6 pro.
la l .  'zakładu kred. w łość. , .

III. O biigi ia  ,100 złr. 
Ltidemnizacyjne galicyjskie  
P oi. głod. z r. 18GB po 7 prc. . 
Losy miasta K rakow a .  .  .  

IV. Monety.
Dukat holeDdeskł .  ,

n cesarski , .  . ,
M apoleondor. .  .  • .
Pół im perjał rosyjski 
ftuboi rosyjski srebrny 

„ „ papiertw y
Pruskie, bilaty kasowe • .
Srebro . . . * • *  

W i C t l e ń ,  28. października, 
pi*®., tjad . dług. pań. bank. .

5 . n „ 8r*b- •
1 „ Ob'Ag. ind. nii- aastr. .
( „ czoókie .% n n. n ,
5 „ i. w ęgw rsk.

. . .  galicyj. . 
i „ .. .  hukow . .
■i „ n n aiedmiog.
Pożyczka głodow a galicyjska . 

p ożycz, kol. 300 prc. 500 
franków  X20 złr. . .

Listy zastAwne.
5 pro. ^ankcu naród, losy ,
5 „ g-alicyjskie
5 „ gali. zakł. kred. włość.
5 wegiorskie listy .  .
5 x r-akł. ared. austr. .  •
5 n w iat«cb

żądają płuca | P o i y c i k l  l o t e r y j n e . żądają płacą |
Losy p oły  ul. % roku 1889 267 — 264 —

w * • 90 — 80 —

198 60 19Z — « i. 1860 97 — 96 50
H * 1864 . 131 50 130 0

132 — 129 — M prem , p o i. w ęgiers, 72 '0 71 50
II Oomorente ,  . 26 — ’ 85 —

—
« K redytow e • 160 — 158 —

76 — 7 J 50
r.
n

teg. parow ej na D aną) a 
księcia Salm .  .

93 —  
85 —

98 60
34 —

69 —  
1 81 50 80 25

z
n

„ • • • 
„ K lary  • .

12 — 
-82 —
23 —
24 —

31 50

92 25 91 — » hr. St.-G enois . • • 
miasta Budy • • • 23 50
ks. Windiflch*rriU . 22 50 21 50

74 — 72 — hr. Waldatein . .  • i— — —  —  ■
n hr. Kegłewioh .  . 14 — 13 —

24 — 22 — Kudolik « • • , 13 - 12 59
A k c j e  p r z e m y s ł ,  t  b a n k .

5 40 5 33 Żeglugi par. na D unaju  .  # 
Kolei północ. Ferdynanda,

475 — 4 3 —
U 43 5 36 1945 1935
9 10 9 — n rządowej fr. a. 311 — 810 —
9 25 9 10 H zachodniej ces. E lłb . ! 190 — 1S9 —
1 76 1 68 1* pardubiekiej —  — —  —
1 54 1 53 * południowej .  * I 150 — 148 —
1 69 1 68 T, galicyjskiej ,  , 1*6 — 195 -

109 50 108 — * Czerniowieckiej .  • 13) — 129 —
Albrechta . . . . —  — —  —.

67 20
naddniestrzańskiej • . --------- ---------

67 —
*

łupkowskiej .  • _  — ---------
71 40 71 10 węg. pół. wschodn. t 95 — __ _
‘ 4 — 95 — * aroyks. Rndolfa 200 złr. sr. Ińl 50 150 50
93 50 92 50 * alfcldzko-flumańskiej 133 — 133 —
T3 50 72 50 koszyckorbogum . .  ’ 130 — 129 —
72 50 72 - tl aiodmiogrodzkicj ,  * __ _ ---------
73 50 72 50 a cisańskioj . . . . 183 50 182 50
68 50 67 50 r. w schodnio-w ęg. . . 62 59 61 50
—  — ____ _ s austr.-półn ocn o-za'h od. . 1 IV J — 17 5 —

wschodniej .  , 1 --------- —  —
1 87 :o 86 50 Franciazka-Józofa .  , i 192 - —

Banku naród, austrjac. 837 — 833 —
Zakładu kredytow ego .  , 197 — 196 —

90 65 90 45 A kcie banku anglo-austr. 1 108 50 107 50
76 — — 9 „ fcngl.-węg. . | 37 — 86 -
91 — 90 - n Zakładu kredyt, w ęg, . 99 — vS —
80 - __ _ bank, franko-augtr. 31 — 30 —
87 - _____ 16 — i5 —
77 — —  — *. ralf.orMfi- ;t ? #

113 — 11* - ~ O fjJSł:: &  * ,

ta lio , hipotecznego  
tt austT. zw iązków . ,  3
■ dl* obrot. ogólnego  
m austr. ogól. banka  

O f c l l g l  p f e r w B i e f t i l w a .  
Koloi naddniestrKańskiej „

„ ces. BUbiety 6 pro. aa 
100 złr. k. m. ,  ,

„ (jgmis. 1862) „  *  .
rząd. 8 t. 500 fr. . ,

n H m is. 1867 fr.
9 połudn. St. 500 fr. .
„  B ony 1870-1874.6 prc. . 
p pół. O. F . 100 złr. m. k. 
fi n n u ea 100 złr. w . a. 
*  r „ „ w ar. fipre. wa. 
„ zachód, cittsk. za 100 złr . 

w . a . ir . 100 ałr. w , a* 
K olei polnd.-pół, n iem . 5 prc. 

za 100 złr. . .  .  .
—  w srebrze . . .  

K o l. galic. K . L . 800 sir. w . a.
(w srebrze 5 prc. za 100) . 

K o l. galic. K . L . Brnij. n .  . 
„ lw ow .-czern. po 800 złr. 

(w srebrze 5 pro. za 100) 
n B m isja 1867 .

K olei Albrechta . . . .  
„ naddniestrsa&skiej .  t 
„ łupkowskiej .  ,
„ aiedmiogrod. złr. 800w . a . 
„ ks. Rudolfa po 800 słr .

(w  srebrze 5 prc. za 100) 
n północ.-czesk. po 800 złr. 

(w srebrze 5 prc. za 100) 
T ow . prag. przem ysł. Łel. po 

800 złr. .
W a l n t y .  Cesarskiej koroDy . 
Dukat Da wagę .

„ obrączkowy • • •
Napoieondor • • • •
flnwereny angielskie 
I m p e r ja ł  moskiewski 
Srebro ,tu rL»ro. fct2pi-ny . . #'1-0%-r-

M k j ą płacą
59 — 53 —

21 — £0 —

32 — 30 —

40 — ---------

93 - —  —
91 — 89 —

133 — 131 —
128 — 126 —
108 — 107 —

90 — 83 —
87 — 86 —

104 50 104 —

77 —
92 —

---------

71 — ---------

—  _ —
—  — —
______ —  —*
83 — '— —

93 50 .93 —

98 50 93 —

5 43 5 42
5 45 5 44

ii 9 OJ 9 06
1 11 40 11 35

! 107 75 107 f>0
i 1C7 75 107 50

U 1 68 1 68



4 DZIENNIK POLSKI.

Kamil Strzyżewski
we Lwowie

przy ulicy Halickiej pod 1* 4,

poleca
znakomite rękawiczki pragskie

glam ow an, 1 jelonkoice.
Krawatki i szali i damskie i nięikie w najn wszym 

guści kotnler yki i mankietki.

Płaszcze p ła p e r c ljo w e . Kal i s z  'o sy jstie .
Parasule, laski, cygarniczki, fajki, liberyjne guziki, 

galony i rękawiczki.
K u f r y ,  t o r b y ,  n e c e s s e r y  p e c l r A i n e .

Albumy grające, portmonetki, tytonierki, kasetki, 
tualctki, lusterka i tym podobne.

U f t i ł u l f t H l f  t n n l o ł n u z o  francuskie i angielskie, mianowicie: W odę piękności, 
W y i W U I  J  l U d l C l U W C  Ean de Lys, Fleurs de Lys, Ean da Princes, Lait de 
Concombres, Eau athenienne, Eau toniąue, Vinaigre de toillette, Larandć, Ambro, Płyn gli­
cerynowy, Cold-Cr am Cróme de Beautó au Kanauga du Japon, Creme-Oriza, Eouge, Blanche, 
Poudre Velutine, Faya, Ylang-Ylang, Rigaut et Comp, Pudr japoński z Kananyi itp. Płyny 
i pasty do czyszenia zębów, Dentorine Rigaut, Liąueur dentifrice, Cróme dentifriee, Pasta 
Botmarda, Pfeffcrmana, Pasta i Wod, anaterynowa dr. J. G. Poppa, Mydła, Pomady, Fiksa- 
tory, Pomadka do ust, Krople Karmelitów hiszpańskich, uśmierzające ból głowy, zębów, 
migreny, reumatyzmy i t. p. Sok styryjski i cukierki dr Kocha na kaszel, Atrament do 
znaczenia bielizny. Nieomylne środki do farbowania włosów, Orizaiine er. Jonnes Smitson, 
Melanogene Diesuemare Ainó. Farba Japońska z Kanani Rigaud Cemp. Ekstrakt i pomada 
A. Macznskiego, W oda Bergera, Beringera, Neugrina i t. p. po cenach fabrycznych.

Prawdziwa Woda Eolska
i herbata karawanowa

po cenach najniższych i stałych.

Łaskawe zamów 3nia wykonuje 
spiesznie i najpunktualniej.

A p t e c z k i  c i h o * e r y c i u e
w e d łu g ; D r .  "B e r g e r a 2836 1 0 - ?

Zaw ierające: 1) krople,, 2) proszki, 3) ziół­
ka, 4 ) płyn do nacierania, 5 ) rozczyn potasu 
manganowego, 6) kwas karbolowy, 7) przy­
rząd do rozprószania płynów desinfekcjGna­
jących i instrukcję użycia.

Zalecają się szczególuiej obywatelom wiej­
skim, podróżującym i t. p.

C e n a  3  z ł r .  w .  a .

Do nabycia
w ap t e c e  p o d  „ W ę g i e r s k ą  K o r o n ą 1'

J. PIEPESA
- w e  L W O W I E .

Zamówienia z prowincji odwrotną pocztcu

GRAMATYKA F M g p
d l a  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j

ułożona metodą jak najpraktyczniejszą według 
systemu I . a r o u s s a .

W ychodzi zeszytami arkuszowemi est do 
nabycia w k s i ę g a r n i

S e y f a r t h a  i  C z a j k o w s k i e g o
lub u A u t o r k i  przy ulicy Wekslarskiej 1 1 
III. piętro, za złożeniem prenumeritr ra a.e 
dzieło lub zeszytami.—  Zeszyt pojedynczy ko
sztuj; 3 5  c e n l u w .

Antorka, rodowita Francuska, udziela nauki 
języka ■ konwersacji francuskiej. 2499 1— 2

Zamówienia listowne. uskuteczniają sic jak najpunktualniej.

1 'O M P Y  s t u d z i e n n e  s ice i ssąco-tłoczące z przyrządem kompletnym 
rurami, kurkami i t. p. po złr. 4  3 do złr. 8 0 ,  D r z w i c z k i  hermetyczne do 
pieców , P I E C E  Ż e l a z n e  do d r z e w a ,
SIECZKARNIE amerykańskie, angielskie 
W YRZYNACZE, K O TEY p a r o w e  
p r a n i a  b i e l i z n y ,  H I A Q E E  Ż e lU Z IlC ,

W E N TY LA TO R Y

w ę g l a  i k o k s u ,  
i gilotynowe, 
d o

'Woa.

2o
e

N
U
*
O
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UJ*
S

o
K
a
z
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polecają Szanownej P. T. Publiczności:

H E R B A T Ę  CHIŃSK Ą
funt po złr. 2, 3, 4 i 5, oraz w puszkach 

blaszanych po złr. — '70, 1-25 i 2.

W t  U  M
z J a m a ik i i k r a j o w y

na miary i butelki.

K L - J K  W }
w doborowych gatunkach

p o  c e n a c h  n aj u m i a r ko  w a ńs z y c h.

M i g a ł y ,  fiiM izynłi, F l jń , C y ta tę  i  i  p
M T S Z T A B D Ę

k r o m s k ą  i  f r a n o u i s k ą .

W W  J T  JSL.
austrjackle, węgierskie i reńskie.

Porter angielski.
Wódki krajowe i zagraniczne.

—* ■HKMł —
Zlecenia z prowincji będą niezwłocznie i z 
wszelką troskliwością wypełniane, a kupu­
jącym za 50 złr ., odsyłamy towary franco 
do wszystkich stacyj kolejowych Karola 
Ludwika, Czerniowieckiej, Brodzkiej i A l­

brechta. 2502 1— 10
Dokładne cenniki na żądanie franco.

Homeopata 1339
12- ?

Kasperowski
przeniósł się na ni W e k s i a r s k ą  l .  4.

Ł leĝ ancliie

zwierzchnie okrycie
(Uiberadher)

I* _ 4 »=  K ł j r . ;

k o m p l e t n y

ubiór jes ien n y
2 9 0  *  Ł  ;

p ię k n y  w a to w a n y

surdut z imowy
2 9 0  a E ł r . ;  

siedmiogrodzka
s z u b a  p o d r ó ż n a

z ł r .  5
jako też wnzelkie rodzaje ubiorów męskich

zdumiewająco tanio u

KELLERA & ALT
w Wiedniu.,'’

Wiedeń, Hauptstrasse 11 vis-ń-vis Freihaus.

C en n ik 1 p rz  sy la m y  ird n eo .
g Ę F  Stare suknie wymieniają się na 

nowe, a nieodpowiednie l i b i o ' zy‘ iją 
■ię bez prste-sjt jazad. ^4-9 5— ..Oy

utrzymuje zawsze 
na składzie

\\*V>
W t

to jest

Y>V»e

V

również poleca :

K J S Z  T K T  3 E  1 7 ,
PAMSTIKI i T-ATAIłMi: grobowe, 

SZATKO łV Al CK , NOŻYCF francuskie do strzy­
żenia koni, ŻKTiAZKA do p r a s o w a n i a  ogrzewane 

węglem, FORMY i i i i e d z i a n n e  i b l a s z a n n e ,  FÓŻKA  
żelazne, wszelkie OKIJCIA do d r z w i ,  o k i e n  1 p l e c ó w ,  

az wszelkie narzędzia rzem ieśl^cze. 2444 5— L

Zupełna wyprzedaż
S K L A  I > I  Z E G A R K Ó W

pod firma

WILHELM PENTHER
przu  u lic y  H a lic k ie j  p o d  l. 1 7  w e Mncowie, 

gdzie nabyć można do cenach niżej nawet fabrycznych
wszelkiego rodzaju zegarków kieszonkowych, stołowych i ściennych.

pochodzących z najznakomitszych fabryk zagranicznych,
jako tez przyborów do zegarków ziotycn i srebrnych

Skład powyższy może być nabytym pod warunkami bardzo korzystnemi i przystęp-
nemi dla nabywcy.

2500 1— 6 K a r o lin a  P en th er .

C e n n i k i  i  w z o r y  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .

N a d e sła n e .
T ow arzystw o j r o M c y j n e  k ra w có w

we Lwowie,
podaje do powszechnej' wiadomości 
Szanownej Publiczności, że otrzymało 
świeży transport towarów z najpier- 

szych fabryk zagranicznych, francu­
skich i angielskich. Cel tegoż Towa­
rzystwa krajowego jest konkurować, 
aby jak najh piej robota była wykoń­
czona, podług najpierwszych żurnali 
francuskich i drezdeńskich na czas u- 
mówiony jak najpunktualniej, oraz 
przeprasza Towarzystwo, y jżel kto ze 
u/anownej Publiczności doznał kiedy 
zawodu lub niezadowolenia przez ma­
gazyniera Teofila Tereszciaka, bo go 
nietylko odsunęło lecz i wykluczyło zo 
swego grona za sprzeniewierzenie się 
i niezadowolenie Szan. Publiczności.
2486 2—4 D yrekcja.

Z dniem 1. Listopada b. r. 
wydawane będą nowe kart7  kuponowe

B u k o  w iń  ik ic l i
gruntowych obligacyj indemnizacyjnych.

Załatwiania tej czynności, jako też inkasowania 
kuponów płatnych, podejmuje się za niewielką, prowizję

M E .  2 K u U c k i *
2407 6— ? w Czeruiowcaeh.

Sprzedaż taranów
z mej narodowej owczarni rozpoczynam

z dniem 35 . Października, 
jolrylew (W . Ks. Poznańskie).

Stacja kolei L e s z  u o.
2191 2— 3 SE. S z c z u w i A n k i

WERNER i S p ó łk a  y e  Lw ow ie
(N o w y ^ S w iu t  1. S 5 ) u tr z y m u ją

M Ł O f i m t E  r ę r ^ n e
(wymłaca 7 — 10 kóp dziennie) —  system sztyftowy po cenie

w i r .  f  % » € »
w wielkim zapasie i»a składzie.

2419 
7 -  12

Główny skład
FORTEPIANÓW,

PIANIN i HARMONIUM

SKŁAD LAMP
pierwszej i największej uprzywilejowanej fahryki

H. D U M A llA
p r z y  p la c u  H a r ja c k im  w e K w ow ie.

Najobfitszy wyhór

L A M P  S A L O N O W Y C H ,  
do 'lo k o jó w  ja d a ln y c h ,

stołowych i wiszących,
tudzież

L A T A R Ń  U L IC Z N Y C H
do oświetlania naftą lub olejem.

Sprzedaż nurtowna i poszezegółowa
po najniższych, stałych  cenach fabrycznych.

Dla odprzedających szczególne udogodnienia.
Rysunki na żądanie bezpłatnie.

R o z s y łła  w  cały m  kraj o za p o d a n ie m  pocztowem  
W nowo otwartym składzie nafty

i
w  Bliiśr.isk; c l i ,

rozpocznie się dnia 1. listopada i 
potrwa 14 dni, o czera zawiadamia 
wszystkich interesowanych

Zwurzchnośc gminna.2478
3— 3

Niżej podpisana ma zaszczyt oznajmić niniejszem, że

M  i s z o J K i c l i o t e l i j c l  i :
podL firma

TADEUSZ ( ZIĘBŁO
w e  l i w r o w ł e ,

zaopatrzywszy w wielki wybór, prowadzió będzie
takowy i nadal.

Poleca sic łaskawym względom. 2501 1-3

Tadeusza L ziębły V dorea.

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu
hhryki rumu. likierów i octu 2017 149—?1

1 .liusza Mikolaszał
we Lwowie, przy ulicy Kopernika nr. 1 w podwórzu.

( Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów. £

dwukrotnie rafinowana N a ft a  salo n o w a
7Vr. i .  mm f u n t  ad c t . .  od  ćw ierć  c e tn a r a  w y ż e j  za  f u n t  2 3  ct.

N w f t a  ( g o s p o d a r s k a
il>. JJ. Za f a n i  21  Ct., Od ćw ierć  cetnarm  imyiej a<l f u n t  MO ct.

Opakowania w naczynie blaszane, kamienne i beczki, oi liczą 
się wadfug wysokości własnych kosztów. 2488 2—15

SltOADESSOWANE 'MLEKO.
ANGLO-SW1SS CONDENSED M1LK Co., CHAM, w Szwajourji.

X

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X 3

C k uprzywil. galic Akcyjną Bank Hipoteczny.
Na mocy §§. 16. i 17. Siatutów *) wzywa sie niniejszem tych pp. A.kojonarjuszów, 

którzy rozpisanej po dzień 30. kwietnia b. r. pełnej wpłaty na akcje (kwity tymczasowe) 
e. k. uprzywil. galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego dotąd nie uiśc. i, ażeby rze­
czoną wpłatę najdalei do 10. grudnia b. r. dokona^, w przeciwnym bowiem razie prawo
wyżprzytoezynenii paragrafami objęte do nich zastósowanem zostanie.

Numera dotąd nieopłaconych 311 sztuk akcyj są następujące:

1450, 2646, 4263 do 4267, 4590, 4601 do 4605, 4840, 4930, 
7965, 8088, 8094, 8105 do 8204, 8365 do 8389, 8405 do 8504, 
8544 do 8600, 8819 do 8820, 10667 do 10668, 11306 do 11307, 
12594 do 12597 i 12602.

L w ó w , 28. października 1873. _D y r e k c j a .
*) §. 16. Za każdą na terminie nie uiszczoną wpłatę ma byó wynagrodzoną Towarzystwu prowizja zwłoki

po 6°/0 rocznie, licząc od dnia zapadłego terminu. Numera kwitów tymczasowych, na które wpłaty w terminie oznaczonym 
nie zupełnie uiszczone zostały, będą trzykrotnie ogłoszone w tych samych dziennikach, w których rozpisane były wpłaty, 
z odwołaniem się do następstw, statutami przepisanych na przypadek uchybienia wpłat.

Trzydzieści dni po tem ogłoszeniu, może Towarzystwo orzec, iż opieszali subskrybenci utracili swe prawa do
Towarzystwa i kwity tymczasowe, na które wpłaty uiszezoue nie były, wygasły, a w miejsce wygasłych kwitów wydać 
z temi samemi numerami nowe kwity tymczasowo, i takowe naraz lub częściowo, w jednym dniu lub w kilku dniach 
sprzedać. Ilość i numera unieważnionych tym sposohem kwitów tymczasowych będą publicznie ogłoszone.

§. 17. Kwota uzyskana z sprzedaży kwitów tymczasowych, po strąceniu kosztów przedaży, obróconą będzie 
na zapłacenie Towarzystwu zalegających należytości. W łaściciel wygasłego kwitu tymczasowego, nie ma jednak w żadnym 
razie prawa do zwyżki, jakaby się w skutek sprzedaży kwitu okazała. 2504 1— 3

w o o o o o o o o o o o o o ż ło o o o o a

J
przy u licy H etm ań sk iej

to włamei kamienicy l. 7.
Zwiedziwszy najcelniejsze zagraniczne fa­

bryki fortepianów i Wystawę wiedeńską, spro­
wadził wyborne instrumenta w znacznej ilości, 
m ięd zy któremi wyszczególniają się fortepiany 
Kapsa z Drezna, co do mechaniki, trwałości, 
dźwięcznego tonu i przystępnych cen.
iSU Yiźęj cen fabrycznych. ' W  
8 ^ "  Gwarancja na lO lat. *U|

Za wypożyczanie od 3 do 12 złr. miesięcznie, 
a na dłuższy czas jeszcze taniej.

Listowne zamówienia jak najrychlej i naj­
sumienniej wykonywa. 5>202 20— 20

Jedyne, przez barona lAebiga do użytku w domo­
wych gospodarstwach, szpitalach, dla emigrujących i dzieci (miano­
wicie przy piersi będących) zakcane skondensowane mleko.

O d zn aczen ie  w  W ie d n iu  1 8 7 3  r . :

B y  p lo m  h o n o r o w y
Najwyższa nagroda na wystawie powszechnej.

•ma tyiKo p i i d i i
Otrzymać można w handlach korzennych i w aptekach.

Detaliczna cena dla krajów austrjackich 60 cnt. za puszkę 1 funtową.
H u rto w n ie  n a b yw a ć m o żn a  u  k o resp o n d en tó w  OPowarzystwa. 

We Lwowie u I>- Oskara Rreysera.
Detalicznie otrzymać można u 

PP- Stanisława Markiewicza we Lwowie.
„ F. W. Królikowskiego „ „

K arola Scbul.utha 
Zygmunta Ruckera apt. 2262 5 - 6

X  dniem X. maja t>. a-, rozpoczął

G alicy  ska Bank kred yt  iw y
przy ulicy Wałowej pod 1. 4 . (w lokalnościach dawniej przez Bank Hipoteczny zajmowanych),

swoje czynności w myśl §. 7. Statutów i wydaje

a s y  g n a t /  f c a s a w e
5
O
7

procentowe za 8-duiowem wypowiedzeniem 
n Z a  1 4 :  n „

za 3 0

W K Ł A D K Idalej przyjmuje
na książeczki oszczędności, począwszy od Jednego zlr. i oprocentowuje takowe po 6  od sta.

S p ła ty  aż do 3 0 0  zlr. bez w yp o w ie d ze n ia . 2029 27—26
W z i s i ł  i

daje zaliczki na kosztowności, złote i srebrnie przedatioty.

Właściciel i wydawca: A. J .  0. Bogosz. Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. Z drukarni „Dziennika Polskiego14 pod zarządem L. Zubalewicza ulica Halicka 1. 62.
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